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ńców greckich 


Samoloty rządowe bombardują Cavalle i Serres. — Flota 
rządowa płynie do Krety.— Przygotowania do generalnej 
= ofensywy przeciw powstańcom 


Ateny, 7 marca. 
(Pat) — Chociaż zapowiedziana oien 
zywa wojsk rządowych spowodu niepo- 
myślnych warunków atmosferycznych 
musialy ulec odroczeniu. Samoloty rzą- 
dowe bkombardowały wczoraj Kavallę i 
zgromadzone w Serres oddziały powstań 
cze oraz dokonały licznych wywiadów. 
Rządowe okręty wojenne przepłynę- 
ły cieśninę Cuboca, udając się na wody 
Krety, gełzie zaatakować mają okręty po 
wstańców, 
m Ateny, 7 marca. 
(Pat) — Agencja ateńska komunikuje, 
iż wszyscy oficerowie i generałowie re- 
zerwy nadesłali do prezesa rady mini- 
strów Tsaldarisa depeszę, potępiająca 
such powstańczy oraz wyrażające goto- 
wość oddania 'się p dyspozycji rządu. 


Ateny, 7 marca. 

(Pat) — Ludność Cavallii wystąpiła 
przeciwko nprzywódcom ruchu powstań 
czego. — Na ulicach miasta doszło da 
utarczki, która trwałą 5-godzin. 

Generał |Kamenos, stojący na czele 
wojsk powstańczych, zawezwał na po- 
moc ieden z okrętów powstańczych. 
| ow | 


Zafarg w piękarniach 


będzie rozpatrzony na sobotniej 
konferencji 


; ; Łódź, 7 marca. 

(k) — Jak już donieśliśmy, cech pie- 
karzy żydowskich wymówił umowę zbio 
rową, która wygasa w dniu 10 b. m, 

Właściciele piekarń nadesłali pismo 
do inspekcji pracy, komunikując, że od- 
tąd będą płacić czeladnikom  piekar- 
skim dniówki. ? 

W związku z tem, do inspekcji pra- 
cy zwróciła się wczoraj delegacja praco- 
wników piekarskich, prosząc o zwołanie 
wspólnej konferencji. £ 

Jak się dowiadujemy, konferencja ta 


4." 


odbędzie się w nadchodzącą sobotę 
przed południem, 
Pogryziony przez psa 


Łódź, 7 marca. 
(gr.) W podwórzu domu przy ul. Że- 
remskiego 75 pogryziony został przez 
psa lokator tego domu, 25-letni Marceli 
Zysk. Do poszkodowanego zawezwano 
pozgotwie miejskie. Żyska opatrzono —- 
właścicielem psa zajęła się policja, 


Napady uliczne 


Łódź, 7 marca. 

(gr) Wczoraj wieczorem zawezwano 
dwukrotnie pogotowie mieiskie do ofiar 
napadów ulicznych. Na ulicy Murar- 
skiej pobity został przez nieujawnio- 
nych dotąd sprawców 31-letni Roman 
Chmielecki, zam. przy ul. Leśnej 17. Na- 
padnięty odniósł kilka ran tłuczonych 
głowy. 

Drugie pobicie miało miejsce w bra- 
mie domu przy ul. Limanowskiego 70, 
gdzie 60-letni Józef Kołobudzki odniósł 
rany głowy i klatki piersiowej. Koto- 
budzkiego, po nałożeniu opatrunków. 
pozostawiono na miejscow: ' i 
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—— 


Ateny, (PAT) 7 marca. 
minister wojny Kondylis nadesłał 
dzisiaj z Salonik następującą depeszę: 
Pomimo ostrej zimy ruch wojska na 
front trwa bez przerwy. Zaopatrywanie 
wojska w żywność nie napotyka na żad- 


jne przeszkody. Niepogoda zaczęła ustę- 
pować. Samoloty dokonały kilkakrotnie 
lotów, nie zwracając uwagi na niebez- 
pieczeństwo samoloty zbliżyły się do 
Seres, obniżając swój lot do wysokości 
20 mtr. i zbombardowały koszary i dwo 


AFERA SZPIEGOWSKA WE FRANCJI 


Młoda niemka wykradła plany fortyfikacji wojennego portu Brestu 


Paryż, 7 marca. 
Władze paryskie wpadły na trop no+ 


licji, która zatrzymała Gretę Oswald na 
dworcit. Jak się okazało, młody oficer 


wej afery szpiegowskiej. Przed dwoma |nie wiedział wogóle w jakiem towarzy- 
tygodniami przybyła do portu wojennego stwie przebywał. Oswald osadzono W 
Brest jakaś piękna młoda niewiasta, | więzieniu w Breście. 

która zainstalowała się w jednym z Na podstawie znalezionych przy niej 
pierwszbrzędnych hoteli w mieście pod | dokumentów ustalono, że nie jest ona 
nazwiskiem Grety Oswald. W prywat-|obywatelką szwajcarską, lecz niemiec- 
nych rozmowach ze służbą hotelową jką. W czasie rewizji znaleziono u niej 
wyraziła ona chęć zawarcia znajomości | plan arsenału i tórtyfikacji portu wojen- 
z jakimś oficerem marynarki francuskiej») nego Brest. Od kogo uzyskała te doku- 
Po kilku dniach widziano już ja w to-,menty, nie wiadomo. Ponieważ okazało 
warzystwie młodego porucznika mary- się, że oficer nie wiedział wogóle, że ma 


narki wojennej, który przebywał akurat 
na urlopie. Oficer zakochał się w tajem- 
niczej niewieście i wraz z nią miał udać 
się do Paryża. Tymczasem służba hote- 
lowa zameldowała o wszystkiem po- 


do czynienia ze szpiegiem i nie wydał 
jej żadnych tajemnic — zwolniono go. 

Obecnie władze francuskie prowadzą 
dochodzenie celem ustalenia wspólni- 
ków Grety Oswald. ` 


14-LETNI PAROBEK TRZYKROTNYM ZABÓJCĄ 


Wymordował całą rodzinę swych chlebodawców, poczem 
sfingował napad rabunkowy 


Wiedeń, 7 lutego. 
Pod Linzem dokonano niesamowitej 
zbrodni, U zamożnych rolników Preinin- 
gów pracował od kilku miesięcy 14-letni 
parobek, Jan Uebermasser, W dniu wczo 
rajszym wezwał on do stajni swego chle 
bodawcę, liczącego 60 lat i zamordował 
go jednem uderzeniem siekiery w głowę 
Potem wezwał do stajni jego córkę 
Marję, pod pretekstem, że ojcu zrobiło 
się słabo, 
Gdy dziewczyna weszła, morderca 
uderzeniem siekiery, zabił również i ją. 


| Następnie udał się do mieszkania, 
gdzie skolei zamordował żonę swego 
|chlebodawcy. Poczem podpalił zabudo- 
|wania gospodarskie, a sam związał się 
„sznurami, 

|  Przybyłym policjantom oświadczył 
(zabójca, że na dom napadło dwuch ban- 
'dytów, którzy wszystkich wymordowali 
li podpalili dom. 

Przy zabójcy znaleziono jednak zra- 
bowane u swych chlebodawców 700 szy 
lingów i udowodniono mu dokonanie tej 
potwornej zbrodni. 


Nacjonal- bolszewicy przed sądem 


Proces 9 członków „Czarnego Frontu w Niemczech 


Berlin, 7 marca. 

(Pat) — Przed trybunałem ludowym 

w Berlinie rozpoczął się wczoraj proces 

przeciwko 9-ciu nacjonal-bolszewikom, 

prowadzącym akcję propagandową w 

Niemczech z ramienia organizacji niele- 
galnej „Czarnego Frontu“. 

Jest to już drugi zrzędu proces zwo- 

lenników dr, Ottona Strassera, którego 


Niekończące 


w związku z afer 
ty przeciw sę 
Paryż, 7 marca, (PAT). 

Komisia do zbadania afery Stawis- 
kiego przyięła raport dep. Gerre, który 
stwierdził szereg niedokładności w pier 
wiastkowem śledztwie o zabójstwo rad 
cy Prince'a. 

Raport zarzuca sędziemu Śledczemu, 
że dopuścił do dotykania przedmiotów, 
znalezionych przy zmarłym. .M. in. nóż 
został poddany ekspertyzie, był w róż- 


nazwisko coraz częściej wymieniane jest 
w związku z działalnością elementów an 
typaństwowych. 

Oskarżeni wyjeżdżali często do Pra- 
gi Czeskiej, skąd przemycali do Niemiec 
ulotki antyhitlerowskie Strassera, prze- 
znaczone dla propagandy wywrotowej 
wśród oficerów Reichswehry. 


się skandale 


SsStawiskiego.—Zarzu.- 


iemu śledczemu 


nych rękach. Szereg przedmiotów, zna- 
lezionych w teczce zmarłego, , 
śledczy zwrócił rodzinie, bądź też in- 
nym osobom. Lokomotywa, pod którą 
znalazł Śmierć radca Prince również nie 
została odrazu zbadana. 

W konkluzji raport wyraża. ubole- 
wanie, iż popełniono te niedokładności 
,Z ujmą dla sprawy wykrycia prawdy 
i da wymiaru sprawiedliwości. 


sędzia |. 


rzec w Cavalli i w Serresie, wywołując 
WAĆ ząmieszanie wśród powstafń- 
ców. 

Informacje, nadchodzące z Macedonii 
wschodniej przedstawiają sytuacię pow* 
stańców, jako beznadziejną. W wojsku 
powstańczem panuje zamęt i brak dy- 
scypliny. 

„Jutro, ieżeli pozwoli na to pogoda 
wojska rządowe rozpoczną ołensywę i 
rozproszą powstańców. Zlikwidowanie 
powstania jest obecnie już tylko kwestją 
CZASU. 


zk 
EJ 
Ateny, (PAT) 7 marca. 
Korespondenci pism, znajdujący się 
ńa froncie Macedońskim donoszą, iż 
wojska rządowe otrzymują bezustannie 
posiłki. 

Pozwoli im to w odpowiedniej chwili 
rozpocząć śwałtowną ofensywę przee 
ciwko powstańcom. Ni 
; Ateny, -7. marca: 

(PAT) Genera! Kondylis oświadczył, 
iż powstańcy nie powinni liczyć na po- 
moc części zbuntowanej floty. Dotych- 
czas w pobliżu Czayezj zjawił się jeden 


z okrętów opanowanych przez powstań- 
ców, ale wkrótce oddalił się dając dwa 
ślepe strzały. 
Kondylis podkreślił, iż.nic nie może 
uratować powstańców. Zwycięstwo 
ya rządowych nie ulega wątpliwo= 
ci. 
Rząd rozporządza rónież flotą, która 
rozpoczęła już akcję. 
Ateny, 7 marca. 
(PAT) Flota, która pozostała rządo- 
wi wierna wczoraj popołudniu przepły- 
neta przez cieśninę Eubejską, płynąc 
do Krety. Entuzjastycznie witana przez 
ludność. wznoszącą okrzyki: 
Niech żyje rząd! Śmierć zbrodnia- 
rzom. 
CEZ ZZZEC UMEDAW TUT ZKTRAEZWAPFĘZIB 
MKA 
Katąstrof a kolejowa we Francj 
4 osoby zabite, 12 rannych 
Bordeaux, 7 marca, (PAT). 
Wczoraj o godz. 21.40 na linji Bor- 
deux—Libourne wydarzyła się kata- 
strofa kolejowa spowodowana wykole- 
jeniem się pociągu osobowego. 
Cztery soby zginęły na miejscu, a 
12 zostało rannych, w czem 2 ciężko. 


Popełniła samobójstwo 
spowodu zaaresztowania brata 


Łódź, 7 marca. 
(zr.) Wojewódzki urząd śledczy po- 
wiadomiony został o usiłowaniu zabój- 
stwa we wsi Przygłowo, gm. Łęczno 
pod Łodzią.Władze miejscowe zaaresz: 
towały Stanisława Sykstusa, który w 
czasie kłótni na tle porachunków osobi- 
stych zadał kilka ciosów Adamowi Kieł 
basie żelazną sztachetą w głowę. 
Gdy siostra Sykstusa, 19-letnia Ka- 
rolina, kobieta lekkich obyczajów, zam. 
w Piotrkowie dowiedziała się o zaare- 
sztowaniu brata, w przystępie rozpaczy 
napiła się. sporej dozy nieznanej truciz- 
ny. Desperatkę przewieziono w stanie 
beznadziejnym do szpitala. Lekarze nie 
dają żadnej. nadziei. tutrzygnania iei przy. 
Zye o 
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Makabryczne sceny w sali Śmierci 


Ostatnie chwile skazańca na krześle elektrycznem. 


„Ja wam pokażę, jak trzeba umierać!...* - 
Złowieszczy syk znamionuje koniec egzekucji 


(sb) — W jednem z pism zagranicz- 
nych ukazało się niezwykłe ciekawe 
sprawozdanie pewnego dziennikarza, 
który podczas pobytu w Stanach Zjed- 
noczonych był świadkiem egzekucji 
skazańca, straconego „stylem amery- 
kańskim*, t, j, na elektrycznem krześle. 

Oto co pisze ów dziennikarz: 

— Jeden ze znajomych dziennikarzy, 
który otrzymał zezwolenie na uczestni- 
czenie w egzekucji, obiecał zabrać mnie 
ze sobą na to straszne widowisko, Stra- 
cony miał być bandyta Hamby, którego 
złapano na gorącym uczynku zabójstwa 
Przed udaniem się do więzienia, wstą- 
piliśmy: do baru, by dodać sobie odwagi. 
Po wypiciu kilku kieliszków wódki 
przybyliśmy przed więzienie Sing-Sing. 
Przy bramie stało już wiele samocho- 
dów, w których siedziały młode dziew- 
częta. Towarzysze ich weszli również 
do więzienia, by być świadkami egze- 
kucji. 

Przy wejściu powitał nas wyższy u- 
rzędnik więzienia, na którego mundurze 
widniały złote litery „P.K.“ co znaczy 
— starszy dyżurny. Zaprowadził nas 
do kancelarii dyrektora Lewisa E. La- 
wesa. r 

Dyrektor zezwolił na moje uczest- 
niczenie w egzekucji, zastrzegł się je- 
Seki bym nie robił zdjęć fotograficz= 
nych. 


Jak mi potem wytłumaczono, Lewis) włączył prąd elektryczny. Ciało skazań | niezwykłe i podniecające 


czasu jego urzędowania stracono już w 
Siug-Sing przeszło stu opryszków, jed- 
nak jeszcze ani razu nie był obecny na 
żadnej egzekucii. 

Po otrzymaniu zezwolenia udaliśniy 
się do „sali śmierci“. Zastaliśmy w niej 
już kilka osób, oraz Świadków. Wszy- 
scy byli niezwykle zdenerwowani i bla- 
dzi. Każdy, dla dodania sobie odwagi, od 
czasu do czasu wychyłał haust wódki 
z przyniesionej ze sobą flaszki. 

W środku pokoju przy Ścianie stało 
elektryczne krzesło. Gdy wszedłem na 
salę, bolesny skurcz Ścisnął mi żołądek. 
Gdy ujrzałem kata, zanurzającego w wia 
drze z wodą metalowy kask — by w ten 
sposób uczynić go lepszym przewodni- 
kiem elektryczności — pociemniało mi 
w oczach. 

Po chwili wprowadzono skazańca. 
Ze wszystkich obecnych on jeden był 
najbardziej spokojny. 

— Ja wam pokażę, jak trzeba umie- 
rać — rzekł 

Potem, zwracając się do starszego 
dyżurnego, rzekł: 

Dziękuię panu za wszystko. Niech 
się pan również pokłoni dyrektorowi. 

Potem siadł 


sali rozszedł się zapach palonego ciała 
ludzkiego. Twarz jego skręciła się w 
agonii, 

Wśród śmiertelnej ciszy słychać było 
tylko straszne skrzypienie pasów skó- 
rzanych, które skazaniec jakby chciał 
zerwać. 

Mimo, iż nie żył już, ciało jego rzu- 
cało się I chciało wyrwać wraz z krze- 
słem. Z ust skazańca zwisał język wraz 
z pe Zapach spalonego cłała dusił 
mnie, 

Pokój lawirował mi przed oczyma. 
Potem widziałem jak twarz skazanego 
zrobiła się brunatno-czerwona, żyły wy 
stąpiły na rękach, nogach i twarzy jak 
postronki. 

Potem prąd został wyłączony. Biały 
jak trup dozorca podszedł do skazańca 
i odpiął mu koszulę. Wyjrzała spod niej 
spalona na brunatny kolor pierś. Lekarz 


i rzekł po chwili: 

— Niniejszem stwierdzam, 
człowiek nie żyje. 

Obecni w „sali śmierci“ poczęli gwał 
townie «cisnąć się do wyjścia. Każdy 
chciał zaczerpnąć świeżego powietrza. 
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WOLNA TRYBUNA 

„SAMOTNY I SMUTNY” W POZNANIU.— 
Niestety listu Pana umieścić nie możemy, albo- 
wiem nie nadaje się on do dyskusji, ale raczej 
do działu inseratowego, co już załatwiają admi- 


m |nistracje wszystkich naszych oddziałów we 


własnym zakresie, 

PAN J, L. Z POZNANIA. Jeżeli synowie 
mie zarobkują, a są jeszcze w tym wieku, że na- 
leży im zapewnić opiekę moralną i materjalną, 
jeżeli pozatem dzieci są u żony Pana, to kwota, 
którą im Pan daje na utrzymanie jest cokolwiek 
zbyt skąpa i gdyby doszło do rozprawy sądowej, 
sąd prawdopodobnie podwyższyłby Panu sunię 
alimentów, Jeżeli żona mieszka sama, a Pan 
zarabia tylko tyle ile Pan w swym liście nad- 
mienił — to w takim wypadku kwota ta moga- 
by być uznaną za wystarczającą, W każdym vya» 
zie należy jednak dążyć do polubownego zitła- 
twienia nieporozumienia, Prowadzenie sprawy 
sądowej jest kosztowne, a gdyby zaś Pan spra- 
wę przegrał, co jest możliwe, zostałby Pan /po- 
nadto obciążony dodatkowemi kosztami postę” 
powania sądowego, Najlepiej zatem będzie je- 
żeli Pan sprawy te omówi sam z żoną i dojkizie- 
cie wzajemnie do porozumienia, A 

wNIEROZSĄDNA H." z Łodzi, Jest właśnie 
rozsądną i godną szacunku młodą kobietą, Mi- 
mo swych 19 lat jest Pani człowiekiem na wskroś 
wartościowym, a nie pustą lalą, która szięka je- 
dynie wrażeń i łaknie zabawy, 

Niech Pani nie pisze o sobie z żalem, |że Pa- 


-|przyłożył słuchawkę do piersi skazańca |nl nigdzie nie pracuje, ale jedynie Jop e śo* 
Każda praca z ej ko 


spodarstwo domowe. 


że ten |rzystają inni ludzie, która musi być vrykonana 


i która jest komuś potrzebna — jest pracą po- 
żyteczną, Prowadzenie gospodarstwa 'domowe- 
go dla 6 osób i pielęgnowanie chorej | mateczki 
nie jest wcale łatwem zadaniem i jeżeli się Pa- 


spokojnie na krześlę.| Cała egzekucja trwała cztery minuty, |nt dobrze wywiązuje ze swoich obowiązków, a 


Pomocnicy kata działali z wielką spraw dla mnie jednak wydały się one Czte-|mam nadzieję, że tak, to powinna yć Pani z 


nością, 
i przywiązali skazańca grubemi pasami. 


Założyli na bose nogi elektrody |jrema wiekami. 


Potem tydzień przeleżałem w łóżku. 


Potem rozległ się straszny syk. To kat; Ambicja moja, by oglądać tylko rzeczy 


ostygła 


jest jednym z najbardziej gorących prze- |ca uniosło się naprzód, nad głową jego ; znacznie. 


ciwników kary śmierci, 


Mimo, iż za'ukazał się niewielki obłoczek dymu. Po: 


SYN SĘDZIEGO BANDYTĄ 


Wykolejony młodzieniec zamordował. swego przyjaciela oraz jego narzeczoną, — 
Uprowadzał młode. dziewczęta i szantażował miljonerów amerykańskich 


Żądza silnych emocyj pchnęła go do zbrodni 


W stanie Ohio odbywa się proces,|z jego kompanów pragnie wyzwolić się 


który rzuca ponure światło na moralny 
upadek młodzieży amerykańskiej. Na 
ławie oskarżonych zasiadło kilku mło- 
dzieńców ze starych rodzin mieszczań- 
skich. 

Szczególnie jednak rzucał się w oczy 
widok Ferdynanda Kennera, syta zna- 
nego w mieście sędziego, który oskar- 
żony jest o zamordowanie swego przy- 
jaciela oraz jego narzeczonej. 

Pobudki zbrodni były wręcz niezwy 
kłe. Uważając, że dotychczasowe życie, 
które prowadził jest zupełnie niecieka- 
we postanowił przy pomocy swych ko- 
legów utworzyć szajkę bandycką, mają- 
cą między innemi na celu uprowadzanie 
młodych dziewcząt miejscowych boga- 
czy. Ofiary swe miał zamiar ulokować 
w majątku ojca, oddalonym od miasta o 
kilkanaście kilometrów, 

Pozatem nawiązał on stosunek z przy 
jaciólką lat dziecinnych, córką magnata 
naitowego. Gdy młoda dziewczyna po- 
zwalała swemu kochankowi na pewne 
poułałości, niecny złoczyńca kazał spro 
wadzonemu fotograłowi dokonywać od- 
powiednich zdjęć. Z pikantnemi temi 
pocztówkami zwrócił się do ojca dziew 


czyny, żądając sowitej zapłaty za zwró-! 


cenie mu pornograficznych fotografij, 
Nie na tem koniec. Widząc, że jeden 


= — 


jego wpływu i rozpocząć inne ży- 
śo. Jak się później tłumaczył, 
chwilowego a- 


spo 
cie zab 
działał pod wpływem 
fektu, f 

Wszystkie zbrodnie zwyrodniałego 
młodzieńca wyszły teraz na jaw. Towa- 
rzysze jego, którzy byli tylko pionkami 
w rękach tego niezwykłego złoczyńcy ze 
znali, że Kenner namawiał ich do po- 


pełniania różnych zdrożnych czynów. 

Twierdził on przytem, iż ojciec jego jest 

$ geis i wrazie potrzeby ochroni wszyst 
c « 

Młodociany, bo 19-letni ten chłopiec, 
wzięty w krzyżowy ogień pytań przy- 
znał się do wszystkiego. Okazuje się, że 
niezwykły ten proca wg «ra na dro 
śę występku z upodobania, kierując się 
spaczoną wyobraźnią. 
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„Piękny gigolo“ wyszedł z obiegu 


Kryzys zniósł z powierzchni życia również ten 


„nabytek 


(sb) W okresie powojennym popular- 
ność zdobyli sobie zawodowi tancerze, 
tak zwani „Gigolo“. Byli to przeważnie 
młodzi ludzie, którzy stracili swą fortu- 
nę, a jedyną pozostałością dawnej świe- 
tności był irak i lakierki. Nie mając żad- 
nych innych źródeł dochodu, przesiady= 
wali całemi godzinami na dancingach, 
gdzie z zapałem tańczyli ze starszemi 
niewiastami. 

Za trud swój byli „gigolacy” sowicie 
wynagradzani. Tak trwało przez szereg 
lat. Wreszcie przyszedł! kryzys również 
na tancerzy. Tak popularne . PA „0- 
sobistości* dancinzów angielskich i fran- 


g 
M6 
$ 


OSTAB ATAKU SERCA na DNIE MORZA 


Tragiczna śmierć słynnego nurka 


Tragiczną śmiercią zginął niedawno 
u wybrzeży wyspy Borneo jeden z naj- 
lepszych nurków niemieckich. Hansen 
wrócił właśnie na pokład łodzi po kilku- 
godzinnej pracy na dnie morskiem, gdy 
naraz przypomniał sobie, że zostawił w 
morzu pewien bardzo ważny instrument. 
Aczkolwiek koledzy doradzali mu, by 
zostawił wyłowienie go swemu następ- 
cy, który miał objąć po nim pracę, nu- 
rek uparł się i spuścił się znowu na dno, 

'Przeszło kilkanaście minut, i Hansen 


| 


nię, obawiając się, że może zasłabł, 

Po paru minutach wydobyli juź tylko 
trupa. Nieboszczyk nie miał na ciele 
żadnych ran ani śladów jakiegoś ude- 
rzenia, Ubranie jego oraz rurka, dopro- 
wadzająca powietrze również nie były 
uszkodzone. cję: ch. 

Lekarz, który go zbadał, stwierdził, 
że Hansen dostał pod wodą ataku serca 
i nie mając żadnej pomocy umarł. Nie- 
zwykła ta śmierć cenionego nurka wy- 
warła na jego kolegach przygnębiające 


nie wracał. Zaniepokojeni qpa lata boja 
c 


postanowili go wyciągnąć na powietrz 


powojenny 

cuskich zniknęły obęcnie całkowicie. 

Przyczyn, które spowodowały kryzys 

wśród tancerzy, jest kilka. 
Przedewszystkiem zniknęły bogate 


siebie dumna Í czuć się zadowoloną iz tego, ie 
w tak młodym wieku jest już Pani pożytecznym 
i naprawdę potrzebnym członkiem . społeczeń- 
stwa, Pani zapatrywania i nieułność pod adre- 
sem mężczyzn jest może trochę za Haleko posu- 
niąta, a sądy zbyt surowe. Zarówno wśród 
mężczyzn, jak i wśród kobiet znajdują się jed- 
mostki, które działają na szkodę itmych, które 
są zbyt mało odpowiedzialne, żeby zrozumieć, 
że nasze postępowanie musi być (mierzone nie- 
tylko własną miarą, ale również 1) miarą innych. 

Nie można potępiać wszystijch mężczyzn 
dlatego, że są wśród nich tacy, / którzy starają 
się wykorzystać młode panny, nie zwracając u- 
wagi, że postępowaniem swem 'niejednokrotnie 
łamią młode życie. Ale nie można dlatego wła- 
śnie zamykać silę, jak ślimaczek iw skorupie, nie 
chcąc patrzeć na świat i ludzi, (Tak nie można. 
Bardzo dobrze, że jest Pani ostrożna í odnosi nię 
irochę nieulnie do mężczyzn, nle trzeba jednak 
unikać całkowicie utrzymywania z nimi jakich- 
kolwiek stosunków, Jeżeli będzie Pani ostroż- 
na, przewidująca i poważnie myśląca (za taką 
zresztą właśnie Panią uważam) to mie powinna 
się Pani obawiać znajomości męskich, 

Może sobie Pani pozwolić na bywanie w 
mleszanem towarzystwie, chodzić na wieczorki 
taneczne I wspólne spacery, | Niech Pani tylko 
nie bierze przykładu i nie ulega namowom 
awgch lokkomyślniejszych przyjaciółek, 

Co się tyczy listów przesłanych owemu Pa- 
uu za pośrednictwem „Wolnej Trybuny” fo zo- 
staty one przesłane adresatowi. 

PANI MARJA W KALISZU, Postąpiia Pa- 
ni dobrze i jest to zupełnie słuszne, że czuje się 
Pani zadowolona, Dziecko najlepiej jest oddać 
do przedszkola, tembardziej, że Pani sama jest 


niewiasty. Ruch turystyczny z Ameryki |cały dzień zajęta i nie może małemu poświęcić 


znacznie się zmniejszył, 

przyczyniło się do zmniejszenia liczby 

ekscentrycznych Amerykanek, które 

zi tańczyły w ramionach „gigola- 
w”, 


co również |wiele czasu. Zamiast ma zatem pozostawać pod 


| 


wpływem I w towarzystwie osób nieodpowied- 
nich, w przedszkolu będzie się czuł znacznie le- 
piej i prędzej się rozwija, 


Ślub przy stoliku kawiarnianym 


Jak właściciel lokalu zarobił na ekscentrycznej parze 


(sb) — Pogoń za ekstrawagancją i 
pomysłowością w Stanach Zjednoczo- 
nych — jak wiadomo — niema granic. 
W życiu prywatnem ta pogoń za ekstra 
wagancjią przejawia się przedewszyst- 
kiem przy zawieraniu małżeństw. 

Pod tym względem pary amerykań- 
skie prześcigają Się, zawierając śluby 
przez telefon, na szczytach drapaczy 
chmur, w windach i t. p. 

Obecnie zdobyła sobie sławę znowu 
pewtia para, zamieszkała w Cumber- 
land. Młodzi poznali się przypadkowo 
w miejscowej cukierni, Pierwsze chwi- 
le spędzili na wspólnej rozmowie przy 
stoliku, przy którym następnie również 
wielokrotnie się spotykali. 

Gdy wreszcie nadszedł termin ślubu 
— postanowili wziąć go również przy 
tym samym stoliku, 


Oczywiście — wiadomość o zawar- 
ciu ślubu w tak niecodziennych okolicz- 
nościach wywołało zrozumiałe porusze- 
nie. Wszystkie stoliki były tego dnia w 
owej kawiarni zajęte. Ślub odbył się 
z potmpą. Praktyczni Amerykanie nie 
omieszkali, oczywiście, wyciągnąć z te- 
go wydarzenia korzyści materjalnych. 
Właściciel kawiarni zawarł z parą no- 
wożeńców umowę, w myśl której winni 
byli zasiadać codziennie w ciągu trzech 
miesięcy po ślubie przy tym samym 
stoliku i spędzać po kilka godzin. Wza- 
mian za to otrzymali wysokie wynagro- 
dzenie. 

Właściciel lokalu miał oczywiście 
prawo reklamować swój zakład, jako 


najlepsze miejsce do zapoznania się i za- 
wierania małżeństw i przez co również 
osiągnął znaczne zyski. 
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oboty sezonowe nie beda rozpoczęte CZE 


wskutek wrogiego stanowiska narodowców wobec robotników. — 
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Radni narodowcy chcą przerzucić podatek na bruki z kamieniczni- 


ków na d 


orożkarzy 


Adwokat Kowalski zrywa posiedzenie Komisji 


Łódź, 7 marca. 

Dziś dopiero robotnicza Łódź może 
się przekonać w całej rozciągłości, jakie 
są skutki rządów większości narodowej 


w radzie miejskiej. Wczoraj odbyło się 
posiedzenie komisji radzieckiej do spraw 


ogólnych, na którem w pierwszym rzę- 
dzie omawiano sprawę wczesnego uru- 
chomienia robót sezonowych w Łodzi, _— 
I na tem posiedzeniu okazało się, że nie- 
stety, roboty nie będą mogły być w tym 
roku wcześnie rozpoczęte, a odpowie- 
dzialność za to spada na obóz narodowy 
Jak wiadomo bowiem, według obec- 
nie obowiązującej ustawy, tylko ci robot 
nicy, którzy przepracują 156 dni, mają 
prawo do zasiłków w okresie zimowym. 
Z tych więc względów, na wczorajszem 
posiedzeniu komisji radzieckiej zgłoszo- 
no wniosek, aby w roku bieżącym robo- 
ty zaczęły się jaknajwcześniej, aby wszy 
scy sezonowcy mogli uzyskać w przy- 
szłości prawo do zasiłków. e 
W odpowiedzi na to, zabral głos ko- 
misarz rządowy, inż. Wojewódzki i 
oświadczył: 
— Już w ubiegłym roku starałem się 
by roboty sezonowe rozpoczęły się w 
kwietniu, W tym roku również chciałem 
rozpocząć je w kwietniu. Dlatego wystą 
piłem do rady miejskiej z wnioskiem, aby 
zezwoliła mi wystawić weksle na sumę 
250,000 złotych, abym mógł zawczasu ku 
pić żelazo, cement i inne materjały tech 
niczne i już w przyszłym miesiącu uru- 
chomić roboty. Wskazałem, że sezonow- 
cy znajdują się w ciężkich warunkach 
„maierjalnych i wczesne przygotowanie 
robót jest nakązem chwili, Tymczasem 
radni z obozu narodowego, odmówili mi 
prawa wystawienia weksli i zakupienia 
materjałów, I dziś, wobec tego muszę 
oświadczyć, że robót w przyszłym mie- 
stącu nie będę mógł rozpocząć pod żad- 
dnym pozorem. i 
Radny Grzegorzak z obozu narodo- 
wego mówi, że jego klub nie uchwalił 
wczesnego zakupu materjałów, ponieważ 
czeka, dopóki nie zatwierdzą w Łodzi 
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Polityka 


„Cńrypka” Hitleral., 


ak doniosły wczorajsze dzienniki, 
Hitler niespodziewanie zachorował skut- 
kiem czego odwołana została zapowie- 
dziana wizyta w Berlinie angielskiego 
ministra spraw zagranicznych, Simona. 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
czego też nie kryje prasa niemiecka, że 
choroba Hitlera ma charakter dyploma- 
fyczny. Niemcy są oburzone na Anglię 
za ogłoszenie tak zw. „Białej Księgi” 
dotyczącej preliminarza budżetowego 
angielskiego ministerstwa wojny, w 
której Niemcy zostały w ostry sposób 
zaatakowane za przygotowywanie zbro 
ieńń wojennych. 

„Biała Księga” wskazuje na Niemcy 
iako na wrogów pokoju europejskiego. 
doden z ustępów „Białej Księgi" mówi: 

„Rząd Brytviski musi stwierdzić, że 
nietylko siły Niemiec, ale i duch w ja- 
kim naród niemiecki jest organizowany 
srzyczynia się do ogólnego uczucia nie- 
bezpieczeństwa”. 

Po zaznajomieniu się z treścią „Bia- 
lei Ksiegi" Hitler obraził się i zachoro- 
wał... na gardło. Nie chce widzieć Si- 
mona i.nie chce rokować w sprawie 
Paktu Wschodniego ani wogóle jakiego- 
kolwiek paktu, 

„Biała Ksiega” jest slusznym ostrze- 
zeniem, przed wojernnemi nastrojami i 
przygotowaniami Niemiec, ale właśnie 
dlatego Niemcy så oburzone na Anglię, 
że to wyrozumiaie na wady i grzechy 
Niemiec mocarstwo pozwoliło sobie na- | 
piętnować ich wojownicze zamiary. 

Hitler jest obrażony l.a 


prezydenta. Mimo to, roboty można roz 
począć. 

Komisarz Wojewódzki wyjaśnił jed- 
nak, że nie wolno bawić się losem bied- 
nych robotników i z ich żołądków urzą- 
ły nie są kupione, gdyż niema za co, ro- 
dzać gry politycznej. Ponieważ materja- 
boty nie mogą być rozpoczęte i cała od- 
powiedzialność za ten stan rzeczy spada 
na obóz narodowy, który nie pozwolił 
wypisać weksli, gdy niema gotówki. 

Radni narodowcy twierdzili, że jak 
się zrobi oszczędności w nowym budże- 
cie, to znajdą się pieniądze bez potrze- 
by wypisywania weksli. Ale nowy bud: 
żet rozpoczyna się dopiero 1 kwietnia, 
a gdy w kwietniu chce się uruchomić pra 
cę, to zakupy trzeba zrobić już w lutym, 
najpóźniej w pierwszych dniach marca. 

Niewesołe więc miny mieli wczoraj 
radni na posiedzeniu. 

Następnie omówiono sprawę emery- 
tur dla b. członków magistratu. Po do- 
kładnem rozpatrzeniu sprawy, komisja 
radziecka uznała, że nałeży całkowicie 
zakwestjonować prawa do emerytury 
byłych wiceprezydentów Wielińskiego 
i Rapalskiego, natomiast b. ławników 
Harasza, Smolika i Adamskiego można 
zakwestionować tylko wysokość eme- 
rytury. Emerytura b, ławnika Joela wo- 
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Łódź, 6 marca, 
(gr) Co miesiąc sekretariat miejskie- 
gò pogotowia ratunkowego sporządza 
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ð piekarń opieczetowa 


zas iche SÉmED aa 
; Łódź, 7 marca. 

(v) Władze administracyjne energi- 
cznie i skrupulatnie wypełniają swe za- 
danie zapewnienia mieszkańcom Łodzi 
higjenicznego pieczywa. W dalszym cią- 
gu odbywają się kontrole piekarń łóda- 
kich, przyczem wszystkie piekarnie, 
które nie odpowiadają przepisom higje- 
ny, zostają opieczętowane, zaś właścicie 
le ich pociągani do odpowiedzialności 
karnej. 

W ciągu dnia wczorajszego opieczę- 
towano w dalszym ciągu pięć piekarń, a 
mianowicie piekarnie Knopia przy ul. 
Gęsiej nr. 4 (na Bałutach), Goldberga 
przy ul. Kamiennej nr. 1 Berkana przy 
ul. Wolborskiej 30, Szklarza przy ulicy 
Wolborskiej 22 i wreszcie piekarnię 
Korca przy ul. Zgierskiej 76. 


jatia nie została zakwestionowana. 


Na | głosowaniu za tym wnioskiem opowiada 


tem posiedzenie komisji do spraw ogól-lsię 7 radnych, przeciwko — tylko sze 


nych zakończyło się, a rozpoczęło się 
posiedzenie komisji finansowo + budże- 
towej. 

I na tem posiedzeniu również okaza- 
ło się, czyimi obrońcami są radni z 
większości. Mianowicie zarząd miejski 
zgłosił wniosek o uchwalenie nowego 
podatku, który zostałby nałożony wy* 
łącznie ma właścicieli domów, a prze- 
znaczony byłby na naprawę i utrzyma- 
nie bruków łódzkich. Podatek ten, łącz- 
nie dla całego miasta wynieść miał 
180.000 złotych. Przeciwko temu wnio- 
skowi wystąpili radni narodowcy, 0- 
świadczając, że nie można nakładać no- 
wych podatków na kamieniczników i że 
ten podatek powinni płacić dorożkarze, 
a nie właściciele domów. 

Następnie omówiona została sprawa 
obniżenia komorneśo w domach na Po- 
lesiu Konstantynowskiem. Wniosek © 
obniżenie komornego upadł. Skolei ko- 
misja zastanowiła się nad koniecznością 
przyjścia z pomocą ofiarom powodzi w 
Łedzi, na Bałutach i na Widzewie. 

Wreszcie przystąpiono do trzeciego 
czytania budżetu, Komisarz Wojewódz- 
ki zgłasza wniosek, aby pracownikom 
miejskim przywrócić remunerację. W 


statystykę wypadków, do których wzy 
wana była pomoc lekarska. 
W miesiącu ubiegłym ogółem 


| Łodzi 
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Opieczętowane piekarnie mieściły 
|się w lokalach nieodpowiednich dla wy- 
|pieku i wyrobu produktów spożywczych 
Lokale były niskie, duszne, ciemne i prze 
ważnie wilgotne.  Pozatem w piekar- 
niach, mimo wytężonej kontroli władz 
administracyjnych, w dalszym ciągu da- 
ję się stwierdzić niesłychane niechluj- 
stwo, brud i brak koniecznych urządzeń 
mechanicznych. 

Mimo, że stan higjeny w piekarniach 
uległ pewnej poprawie na lepsze, dzięki 
wytężonym kontrolom i stosowanemu 
systemowi kar, to jednak stosunki w 
przemyśle piekarskim dalekie są jeszcze 
od obowiązujących przepisów, które ma 
ją na celu zapewnienie ludności spoży- 
wania czystego i higjenicznie wyprodđu- 
kowanego pieczywa. 


Protest przeciwko regolaminowi Uhezpieczalni 


wprowadzającemu 10-0 godz. dzień pracy. — Wydalenie delega- 
j tów fabrycznych w fabryce Finstera 


(k). — Wczoraj wieczorem odbyło 
się zebranie delegatów fabrycznych 
zw. zaw. „Praca“, na którem omówio- 
ny został cały szereg niezwykle aktual- 
nych spraw. 

Przedmiotem ożywionej dyskusji by- 
ła sprawa wywieszenia przed kilku 
dniami w biurach Ubezpieczalni Społe- 
cznej regulaminu, w którym powiedzia- 
ne jest, że pracownicy  niestali t. zw. 
dniówkowi małą pracować po 10 go- 
dzin dziennie. To samo dotyczy woź- 
nych. 

Postanowiono zwrócić się do okrę= 
gowej inspekcii pracy i interweniować, 
aby regulamin ten został zdjęty, jako 
niezgodny z obowiązujązemi przepisami 

Następnie omówiono sprawę nowe- 


go zatargu w łódzkim przemyśle plu- 
szowym. Jąk wiadoma po zlikwidowa- 
niu ogólnego strajku w przemyśle plu- 
szowyim. Jak wiadomo po zlikwidowa= 
wej w największym zakładzie wyrabia- 
iącym plusz na terenie Łodzi, w fabry- 
ce Finstera przy ul. Dowborczyków nie 
przyjęto spowrotem do pracy kilku de- 
legatów fabrycznych. Właściciel iabry- 
ki, Finster wyjechał zagranicę i nie in- 
teresuje się wcale losem robotników. 

W tej sprawie postanowiono inge- 
rować w inspekcji pracy i u władz wo- 
jewódzkich, jak również postanowiono 
| wszcząć ingerencję na terenie urzędu 
| wojewódzkiego w kwestii wydalania z 
fabryk łódzkich delegatów, niehonoro- 
wania umowy zbiorowej itp. 


ściu, gdyż dwuch radnych nąrodowców 
nie było obecnych na posiedzeniu, 

Na to wstaje adw. Kowalski i oświad 
cza, że obawia się, iż wszystkie sumy 
zostaną napowrót przywrócone i dlate- 
go radni z obozu narodowego zrywają 
quorum i wychodzą z sali posiedzeń, u= 
niemożliwiałąc dalsze obrady. 

Komisarz Wojewódzki wyjaśnia jed- 
nak, że tego posiedzenia nie wolno zry= 
wać, gdyż termin uchwalenia budżetu 
już dawno minął, jeśli się nie uchwali go 
teraz trzeba będzie również odwołać po- 
siedzenie rady miejskiej wyznaczone już 
na przyszły tydzień i mogą być z tego 
powodu przykrości. —/, 

Adw. Kowalski kategorycznie jednak 
upiera się, że zrywa posiedzenie. Wobec 
powyższego komisarz Wojewódzki każe 
zapisać do protokułu, iż dziś uda się do 
urzedu wołewódzkieśo I złoży meldunek 
w jaki sposób pracują radni w radzie 
tniejskiel i w jaki sposób uniemożliwiają 
uchwalenie budżetu... I posiedzenie Zo- 
staje przerwane. 

Nto czego się Łódź doczekała. Oto 
są skutki nieodpowiedzialnych rządów 
większości w radzie miejskiej... 


mmm” re 
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wypadków w iwíigm 


szczególną uwagę zasługuje rubryka — 
samobójstwa 1 zamachy samobójcze: 
pogotowie miejskie bowiem udzieliło 
pomocy w 12 wypadkach otrucia, 3 — 
przecięcia żył u rąk i szyi 3 — powie- 
szeń i w jednym wypadku skoku samo- 
bójczego z wysokości. 

W 4-ch wypadkach zastano iuż sty- 
gnące zwłoki, 

Przejechań było w ubiegłym mie- 
siącu 22, a mianowicie: samochodem 10 
osób, przez tramwaj 2 i przez furgony, 
Add dorożki i inne pojazdy — 10 o- 
sób. 

Stosunkowo najwięcej wypadków 
było na ulicach miasta podczas gołole- 
dzi, W miesiącu lutym udzielono po- 
mocy kilkudziesięciu ofiarom. przyczem 
w 23 wypadkach skonstatowano powi- 
kłane złamanie kończyn górnych i dol- 
nych. 


Karnawał pozostawił również pew= 


ne dość przykre konsekwencie w po- 
staci. bójek ulicznych i rozpraw nożo= 
wych 134 osoby odniosły rany cięte i 
kłute, 

Wreszcie z poważniejszych wypad- 
ków zasługuje na uwagę 1 wypadek po- 
strzelenia i 49 — napadów nerwowych. 
e ae ZZ DZE EZE TZ OTO SIPA 


Skróty telegraficzne. 


— Rząd angielski powiadomił oficjalnie am- 
basadora polskiego w Londynie, że min. Simon 
przyjedzie do Warszawy: 

— Rząd estoński tozwiąza! wszystkie partje 
na terenie państwa i zakazał urządzania obcho* 
dów i demonstracyj. 

— Słynny bandyta korsykański Spada zo- 
stał skazany ra karę śmierci. 

— Zwłoki pani Curie-Skłodowskiej i łej mę 
ża zostaną złożone w Panteonie. 

— 900 lotników włoskich udaje się do Afry= 
ki wraz z nowemi transportami wojsk. 

— Lotnik sowiecki Kajtanow pobił rekord 
skoku ze spadochronem, skacząc z wysokości 
6800 metrów. 


Nieście pomoc 
najbiedniejszym 


wezwano pogotowie do 639 wypadków 
ulicznych i nagłych zasłabnieć. Na 


ooon 
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Hallo ! Tu tad ję! 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
CZWARTEK, dnia 7-$o marca, 

6.30—6,33 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6,33—6,36 Pobudka: do gimnastyki. €.36 650 
Gimnastyka. 6.50—7.15 Muzyka — płyty, 7.15 
—1,25 Dziennik poranny. 7.25—7,45 Muzyka — 
pity. 7.45—7.50 Odczytanie programu na dzień 
»eżący, 7.50—8.00 Wskazówki praktyczne, — 
8,00—8.05 Audycja dla szkół, 8.05 — 11.57. 
Przerwa, 11.57—12.03 Sygnał czasu z Warsza- 
wy. Hejnał z Krakowa. 12.03—12,05 Wiad. met. 
12.05— 12,30: Program dla dzieci: a) „W dawnej 
szkole" — pogadanka. historyczna prof, H. Mo- 
ścickiego; b) „Jak to było z bałwanem śniego- 
wym  — obrazek z piosenkami dla dzieci naj- 
młodszych pióra H. Rostafińskiej-Choynowskiej. 
12.30—13,00:- oranek muzyczny z Filharmonji 
Warszawskiej, Wykonawcy: orkiestra filharmo- 
niczna pod TA: Olgierda Straszyńskiego, Ade- 
lina Czapska (sopran) i Tadeusz Kowalski (wio- 
lonczela), 13.00—13.05: Chwilka kobiet, 13.05— 
13.10; Chwilka dla kobiet. 13,10—13.45: Dalszy 
ciąg poranku szkolnego, 13,45—13,50: „Z rynku 
pracy", 13,50--13,55: Wiadomości gospodarcze. 
13.55—14.00: Przegląd giełdowy. 14.00 —14.45: 
Muzyka operetk. (płyty), 14,45—15,45; Przerwa. 
15.45— 16.30: „Małe suity” — koncert orkiestry 
kameralnej pod dyr. Adama Hermana (Trans- 
misja z- Krakowa), 16.30-116,45: Pogadankę w 
języku francuskim wygłosi Lucien Roquiśny, 
16,45—17.,00: „Kwadrans słynnych artystów” — 
Irena Dubiska (skrzypce — płyty). 
1700—17.15; „Wśród najpiękniejszych koni w 
olsce" — reporlaż z Państw. Stadnin w 
Janowie Podlaskim — wygłosi dr. Marjan 
Stępowski. 
17.15—17.50: Koncert z cyklu „Sonaty L; van 
eethovena" w wyk. Zolji Rabcewiczowej, 
17.50—18.00: Poradnik sportowy. 
18.00 —18.15: Pieśni w wyk, T. Łuczaja, 
18.15—18.30; Szkic literacki „Mój warsztat lite- 
racki" — wygłosi St, Miłaszewski, 
18,30—18,45: Łódzka skrzynka pocztowa—wy- 
głosi red, Jan Piotrowski. 
18.45—19,07: Muzyka (płyty). 
19.07—.19.15; Zapowiedź programu na dzień na- 
_ stępny. 
19.15—19,25, Muzyka — płyty. 
19,23—10,30, Wiadomości sportowe lokalne. 


kóre Wiadomości sportowe ogólnopol- 

skie, 

19,35.—19,50: Ottorino Respiśhi: Pinje rzym- 
skie (słyty), 


19.50—20.00: Feljeton aktualny. 

20.07-20.45; Muzyka lekka. Wykonawcy: or- 
kiestra P, R. pod dyr, Stanisława Nawrota 
i Zolja Terne (piosenki), 

2045 20.55: Dziennik wieczorny. 

20.55—71,00: „Jak nracniemy w Polsce". 

21.60 .-21.45: Teatr Wyobrażni nadaje słuchowi- 
sko p. t. „Goście na kopalni" — Andrzeja 
Sowy odznaczone III nafrodą na Konkur- 
sie Słuchowiskowym Polskiego Radja: (Tr. 
z Katowic), 4 

21.452200; Płyty. 

2200—2215: Koncert reklamowy. 

22,15—23.00: Koncert utworów Karola Kirpiń- 
skiego z powodu 150-tej rocznicy urodzin, 
Wykonawcy: orkiestra symfoniczna P. R. 
pod dyr. Józefa Ozimińskiego, Irena Ga- 
dejska (sopran), Maurycy Janowski (tenor) 
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Pogoń za opryszkiem łódzkim na Śląsku 


Zbiegł w czasie strzelaniny na dworcu w Szopieni- 


cach. — Tegoż samego dnia obrabował kantor 


Łódź, 7 marca. 
(gr) Władze śledcze w Łodzi powia- 


fabryki czekolady 


mańskiego, który w dniu wczorajszym 


'przestępczym łodzianina, Zygmunta Het cach na Śląsku, 


Około godziny 2,30 popoł. funkcjonar 


domione zostały o poszukiwaniu przez | zdołał zbiec w czasie strzelaniny w oko | jusz P.P, w Szopienicach zauważył 3-ech 


policję katowicką 


Oblała kwasem solny 


znanego w świecie 


licy dworca kolejowego 


m swego uwodzicieła 


Strasznego czynu dokonała przy grobie swej matki 


Stanisławów, 7 :narca. 

Przed sądem stanisławowskim roze | 
grał się epilog rozpaczliwego czynu 20-| 
letniej Marji  Krechowieckiej, córki 
miejscowego krawca. Przed rokiem 
poznała ona niejakiego Józefa Górskie- 
go, z zawodu ślusarza. Młodzieniec 
obiecywał jej małżeństwo, wobec cze- 
go moda dziewczyna uległa mu i odtąd: 
utrzymywali bliższe stosunki. Po pew-. 
|nym czasie dziewczyna z rozczarowa 
niem skonstatowała, że jej 
coraz rzadziej mówi o ślubie i stara się; 
"unikać spotkań z nia. | 
Pewnego razu zauważyła. że mło- 


dzieniec spaceruje z inną kobietą. Po- 
stanowiła więc rozmówić sie z Gór- 
skim.  „Narzeczony* oświadczył jej 
wówczas, że postanowił z nią zerwać. 
Przy następnem spotkaniu 


Górskiego na przechadzke na cmentarz, nich 


a gdy znaleźli się przy grobie jej matki, 


w Szopieni- | podejrzanych osobników, którzy na wi- 


dok granatowago munduru poczęli szyb 
ko oddalać się, by jaknajprędzej znik- 
nąć z oczu śledzącego ich policjanta. 
Ponieważ zachowanie ich było podej- 
rzane i ponadto obładowani byli ciężkie 
mi paczkami, funkcjonarjusz policji pu- 
Śścił się za nimi w pogoń. Gdy na wez- 
wanie do zatrzymania się odpowiedzieli 
strzałami, ścgający oddał również kilka- 
naście strzałów. Złoczyńcy, widząc, że 


zaprosiła $% Osaczeni, zatrzymali się. Jednemu z 


udało się jednak bezkarnie zbiec. 
Był nim Zygmunt Hetmański, stały mie- 


dziewczyna wyjęła flaszke kwasu soł ,SZKkańcem Łodzi. 


“nego i wylała jej zawartość w twarz u- 
wodziciela, 
Za ten czyn stanęła ona przed 


à 1 
sd 
ukochany | dem karnym za zamach na życie Gór- towic okazało się, że godzinę przed poś- 


Podejrzani mężczyźni zmierzali w 


sierunku Sosnowca. 


Po przetransportowaniu ich do Ka- 


siego w słanie silnego wzruszenia i ska cigiem dokonano zuchwałego włamania 
zana została na 4 miesiące wiezienia z do kantoru firmy „Suchard* przy ulicy 


zawieszeniem. 


Ś$amostrzał spowodował śmierć 


Rybak skazany na I 


Poznań, 7 marca, 

Jezioro lubienieckie, połóżone w leś- 
nictwie Kolno. powiat Międzychód, 
dzierżawił rybak Jan Bengsch. Na brze- 
gu jeziora znajdowała się szopa, w któ- 
rej dzierżawca przechowywał narzędzia 
rybockie oraz sprzęt domowy. Ponie- 
waż rybaka kilkakrotnie okradano. przy 
gotował sobie samostrzał. Ustawił mia- 


i Adam Bromke (trąbka). 
23.00- 23.05: Wiadomości meteorologiczne dla: 
komunikacji lotniczej. Pe 


AUDYCJE ZAGRANICZNE, 
KOPENHAGA. Koncert symion. 
WIEDEŃ. Wieczór alpejski. 
BUDAPESZT, Koncert symion, 
HAMBURG. Wesoły wieczór, 
KOLONJĄ. Koncert radjoork. 
BEROMUENSTER. „Il re Pastore" — 


ope- 
ra Mozarta, 


U 


PAMIĘTNIKI BYŁEGO AGENTA 
KONTRWYWIADU 
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V. MODA NA SOBOWTÓRY. 

Mogłem się tego spodziewać ze stro- 
ny Luizy... Którędy jednak wrzuciła ona 
list? Obejrzałem dokładnie papier i zro- 
zumiałem. Przykleiła go do tynku skle- 
pienia, a skoro po zwaleniu się domu i 
wstrząśnieniu, jakie ono spowodowało, 
poczęło się wapno osypywać — odpadł 
i papier. Pomysłowo — ani słowa. I zu- 
pełnie w stylu Luizy. 

Co jednak stało się z szefem? Zbiegł? 
Chyba nie. Ta djabilca jest zbyt spryt- 
na, by tak łatwo można wystrychnąć ją 
na dudka. A zatem zginął... 

Zginął, a wkrótce zginę i ja. Gdy ner- 
wy dłużej nie wytrzymają obecności te- 
go cuchnącego trupa, gdy pragnienie i 
głód nadwątli wolę, wtedy sięgnę po re- 
wolwer. Chyba, ale na to niema co li- 
czyć... Przecież pozostali przy życiu a- 
genci Surete będą uważali, że nikt nie 
mógł ocaleć we wnętrzu zawalonego 
domu... AJR 

Usiadłem na ziemi, opierając się ple- 
cami o pokrytą pleśnią ścianę, starając 
się nie patrzeć na zwłoki, z których za- 
czynało już opadać ciało, 

Jak długo przebyłem w tej pozie — 
nie wiem. Ocknęły mnie dopiero głuche 
odgłosy, jakby uderzeń kilofów. 

Co to? Czyżby pomoc?!... 

Ależ tak. Odgłosy zbliżały się coraz 
wyraźniej, aż wreszcie ciosy oskardów 
poczęły padać na Ścianę, pod którą sie- 


działem. 

Jeszcze kilkadziesiąt uderzeń 1 przez 
otwór, wywalonym w zmurszałym mu- 
rze przedarły się do ciemnicy jasne pro- 
mienie słońca i fale świeżego, ciepłego 
powietrza. 

Byłżebym ocalony? Niewątpliwie, bo 
oto przez otwór, znacznie już rozsze- 
rzony, zajrzała do wnętrza twarz na- 
czelnika Surete, a później... 
Tak, to był szef! A więc uwolnił się z o- 
presyj... 

Jakże ściskał mi ręce, gdym stanął 
obok niego na podwórzu, całem białem 
od wapna i zawalonem masą gruzów! 

Wyczytał z moich oczu całą masę 
pytań i odciągając mnie na bok, szepnął: 
Winienem panu wyjaśnienie... 
Otóż Bertę Alvensberg zamordował a- 
gent angielski Frank Shaerer, ucharak- 
teryzowawszy się za mnie. Był sadystą 
i pożądał Luizy, a Bertę wziął za nią. 
Luiza, mając rysopis mordercy od swe- 
go zaufanego, bosmana „White Star“, 
wzięła mnie z kolei za mnie. I urządziła 
zamach przy wyjściu z kolejki podziem- 
nej. Nie spodziewając się niczego—wpa- 
dłem jak mucha na lep... 

Pocóż Shaerer charakteryzował się? 

— By wyłudzić spis agentów niemie-; 
ckich w Anglii od naszego konsula w; 
Gdańsku. Ale tamten poznał się na far-; 
bowanych lisach i odmówił. 

| Shaerer?. 


| ków... 


Któż to? |. 


0 miesięcy więzienia 


nowicie karabin, od którego szedł szni- 
rek do tylnej Ściany. Lufa karabinu skie- 
rowana była ku drzwiom na wysokości 
piersi wchodzącego człowieka. 

W nocy z 6 na 7 lipca 1934 r. do 
szopy zakradli się dwaj znani złodzie- 
je, Pioch i Wrona. Przy wyłamywaniu 
drzwi padł z karabinu strzał, który u- 
godził Wronę w ramię. Pozostawiony 
przez towarzysza własnemu losowi, do- 
znał znacznego upływu krwi, tak że po 


przewiezieniu do szpitala w Międzycho». 


dzie, musiano amputować mu rękę. Mi- 
Mo pomocy lekarskiej Wrona zmarł w 
szpitalu. _ 

Obecnie Bengsch zasiadł na ławie 
oskarżonych sądu ckręśowego, oskarżo- 
ny o spowodowanie jego Śmierci. Try- 
bunał skazał rybaka na 10 miesięcy wię 
zienia z zawieszeniem kary na 3 lata. 


— Zbiegł mniej więcej jak ja, korzy- 
stając z chwilowej nieuwagi strażni- 


— Gdzież była Luiza, gdy pan?... 

— Och, przeglądała dokumenty, 
skradzione z pańskiej szafy! 

— Psiakrew! 

— Nic wielkiego: były sfałszowane. 

— Co? > 

— Prawdziwe schowane są gdziein- 
dziej. Cóż pan chce? Przecież nie przy- 
puszcza pan, żeby ktokolwiek dowie- 
dział się hasła, gdybym ja tego nie 
chciał, co? 

Roześmiał się. 

— Wszystko to dobrze było obmy- 
ślane. Wiedziałem także, że Luiza nie 
uczyni panu krzywdy, a chciałem, by 
przesłała swemu sztabowi fałszywe 
dane... - 

W tej chwili podszedł do szefa woź- 
ny i wręczył mu z ukłonem teczkę i list... 

— Przyniesiono to przed kwadran- 
sem do biura i niezwłocznie kazano do- 
ręczyć. " 

Monsieur Y. poskrobał się w głowę 
i przeczytawszy pismo, podał mi. 

aaysodicznie przebiegłem je ocza- 
mi: 

„Do trzech razy sztuka. Sfałszowane 
dokumenty zwracam. Proszę podstawić 
je komu innemu". 

— A co? — mruknął zafrasowany 
szef. —- Trafił frant na franta.. Ależ 
sprytna baba! ; 

Wolnym krokiem udaliśmy się do 
jego biura, gdzie ozwał się w następu- 
jące słowa: 

— Ochrana nie może dać sobie rady 
ze szpiegami niemieckimi. którzy tłum- 
nie napływają ze Śląska do gubernii Kie- 
leckiej, a stamtąd rozchodzą się po ca- 
łem imperium. Proszono nas o kilka naj- 
zdolniejszych agentów, celem sparali- 
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Sokolskiej 4 i właśnie ujęci, byli spraw- 
cami włamania. W paczkach, które 
dźwigali ze sobą znajdowała się skra- 
dziona czekolada. 

Podczas, rewizji osobistej znaleziono 
ponadto. znaczki stemplowe i pocztowe 
na zł. 550 — oraz 140 złotych gotówką. 
Znaczki i pieniądze pochodziły również 
z kradzieży we firmie „Suchard'. Ponad 
to dwaj ujęci włamywacze mieli przy so 
bie łom żelazny, śrubociąg, zamek pa- 
tentowy, srebrne papierośnice oraz inne 
przedmioty, pochodzące z kradzieży 
mieszkaniowych i w biurach. 

Zatrzymanych przekazano władzom 
śledczym. Za zbiegiem Hetmańskim ro- 
zesłano listy gończe. 


HReęŻunwnj enppieke 

Dziś w nocy dyżurują następujące apłeki: 
J. Koprowskiego (Nowomiejska 15), S. Traw- 
kowskiej (Brzezińska 56), M. Rozenbluma (Śród- 
miejska 21), M, Bartoszewskiego  (Piotrkow- 
ska 95), H. Skwarczyńskiego (Kątna 54), L. 
Czyńskiego (Rokicińska 53). 


trzech towarzyszy i niezwłocznie w dro- 
zę. 

— Już wybrałem — rzekłem krótko. 

— Któż to? 

B 12, K9,i Z. 23. 

B 12 — dobrze, Z 23 — dobrze, ale 
K 9 — potrzebny mi jest gdzieindziej. 

— A więc M II. 

— Także potrzebny. 

Zatem chyba F 3... 

— Zgoda, ale ten słabo mówi po ro- 
syjsku.,. 

— Zato dobrze po 
dowity Polak. 

— Wystarczy to? 

— Myślę, że nie można chcieć nie 
więcej. 

— Jak pan uważa. To wszystko? * 

— Tak. j 

— A więc w drogę jeszcze dziś wie- 
czór. Życzę powodzenia. 

— Dziękuję, panie szefie. 

Zanim poszedłem do domu, wstąpiłem 
do pobliskiej restauracji, by pokrzepić 
się lampką koniaku, odczuwałem potrze- 
bę przełknięcia odrobiny alkoholu, 

W chwili. gdy odstawiałem na tackę 
wypróżnioną szklaneczkę, rzuciłem 0- 
kiem na sasiedni stolik i zdębiałem. 

Siedziałem tam — ja w swojej włas- 
nej osobie. i 

Pośpiesznie 
ukryć zdenerwowanie. 
moda na sobowtóry! 

Gdy spoirzałem powtórnie — .dru- 
giego Simona“ już nie było. Ulotnił się 
iak kamfora. i 

Na marmurowym blacie stolika bie- 
lita się tylko kartka, wyrwana z notat- 
nika. 

Nie zdziwiłem się zbytnio, przeczy- 
tawszy jej treść: 

„Nie radzimy 


solsku, bo to ro- 


odwróciłem głowę. by 
Cóż znowu za 


tkać palców. między 


żowania tej szajki. Wybór mój odrazu | drzwi”. 


padł na pana. Proszę wybrać sobie 


(Dalszy ciąg futrok 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


„Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita“. On jest synem kamerdynera, ona — Hira- 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi I o- 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że. tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz“ znikł bez śladu. 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały. że niezna- 
joma tancerka zostałą w podstępny sposób za- 
mordowana, 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiązałnej za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny. pozo- 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zginął w Rosji wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku  iulita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed śmiercią wręczył testament oicu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zaimować ze względu 
ma swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. 

Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 
litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza 0 to, że on 
ją właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
jej majątek. Grzegorz jest zdumiony temi ze- 
znaniami i twierdzi, że to kłamstwo. Następ- 
nego dnia Julita cofnęła zeznania, kompromiti- 
jące Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami: 
i nerwową chorobą. T 7”: FE 
..W drodze powrotnej do domu Grzegorz nat- 
knął się na tajemniczego „lekarza“, którego 
chce oddać w ręce policji, lecz dowiaduje się 
od nadkomisarza Lisi kiego, iż rzekomym zbrad- 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirski. 

W domu Grzegorz zostaje list, w którym 
anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem“, 
umawia się z nim na szóstą wieczór w "arze 
„Żaby". 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild, a tajemniczy „lekarz“, znany w świecie 
przestępców pod przydomkiem „Goryl“, był jej 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego 
aazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. b 

Z rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychodzi 
zamąż za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, 
który znęca się nad nią i maltretuje w straszli- 
wy sposób. Batożek, pozostający w stosunkach 
z tajemniczą organizacją „Krwawy Trójkąt", 
starał się ongiś o względy Julity, która go od- 
trąciła, Teraz nawiązał z nią stosunki i spoty- 
kał się z nią w swej garsonierze, 

Pewnego dnia Batożek urządził w swvch a- 
partamentach wielki bal na który zaprosił Ju- 
litę oraz prokuratora Czybirskiego. 

Batożek upił się na tym balu i skonipromiło- 
wał wobec wszystkich gości Hankę. 

Między Hanką a jej mężem doszło do ostrej 
wymiany słów w zamkniętym pokoju, 

Któtnię tę podsłuchała Julita, tóra pałała 
do Hanki wielką nienawiścią. 
- O godzinie trzeciej w nocy jakaś kobieta za- 
dzwoniła do Batożką. Gospodarz udał się do 
sweśo gabinetu i. więcej z niego nie wyszedi. 

O czwartej nad ranem, gdy goście chcieli się 
pożegnać, nigdzie nie można go było znaleźć, 
Drzwi gabinetu były zamknięte. Wyważono je. 
Wówczas znaleziono Batożka siedzącego przy 
biurku z rewolwerem w prawej ręce. Z prawej 
skroni sączyła się krew. Nie żył już. Na biur- 
ku leżał klucz od drzwi oraz pożegnalna kart- 
ka: — „Odchodzę dobrowolnie. Nie pytajcie 
nikogo o nic. Bawcie się dobrze”, Wszystko 
jakgdyby wskazywało na to, że Batożek popeł- 
"nił samobójstwo. 

Nastepnego dnia Grzegorz pokazuje Julicie 
gazete z wiadomością a samobójstwie. 

Julita wzięła gazete do ręki i przeczytała; 

— „Ubiegłej nocy zastrzelił się Filip Bato- 
żek, znany finansista w naszem mieście, Bato- 
żek odebrał sobie życie w chwili, śdy w salo- 
"rach jego mieszkania odbywał się wielki 
pod nazwą „Pożegnanie karnawału”, Ze wzślę- 
du na spóźnioną porę nie możemy podać więcej 
szczegółów”. 

Julita zmarszczyła czoło i spojrzała mu pro- 
sto w oczy, 


— Dlaczego do mnie zwracaśz się 
specjalnie z tą wiadomością? — zapy- 
tała. 

— Bo przypuszczam, że cię zainte- 
resuje... Znałaś chyba Batożka?... 

— Owszem, znałam go... Ale cieka- 
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Sensacyjny romans współczesny 
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we skąd ty wiesz o tem? 

— Nietrudno było się domyśleć... Ca- 
łe miasto mówiło ostatnio o wielkim ba- 
lu, urządzanym przez Batożka. Panie 
uważały go za największy ewenement 
sezonu, I akurat wczoraj zachorowała 
któraś z twoich ciotek... i 

— Czy to było tak bardzo niemoż- 
liwe?... ' 

— Bardzo... Zresztą urządziłaś się 
niezbyt sprytnie... Już dziś zrana przy- 
niesiono z hotelu tę oto broszkę... 

Grzegorz wyjął z kieszeni cmawia- 
ny przedmiot. 

Julita cofnęła się przerażona, jak- 
gdyby chciała krzyknąć. 

— Dlaczego to cię tak  zełektryzo- 
wało?... Rozumiesz już, że wiem wszy- 


się w balowej sukni. upiększonej brosz- 
kami... A w każdym razie nie wstępuje 
się przedtem do hotelu... - 

Julita milczała: Wiedziała, że jej 
obrona jest daremna. > 

— A więc tak!.. — przyznała się 
wkońcu. — Byłam na balu... Nie chcia- 
łam, żebyś o tem wiedział... 

— Rozumiem... Cenię szczere przy- 


ba nie wszystko... í À 

Jej bystry wzrok przeszył go na 

wylot. i 

— Jakto?... Co to ma znaczyć?... 

— Nie przeczytałaś chyba dokładnie 

tej wiadomości w gazecie... Tam jest 

mowa 0 tajemniczem samobójstwie... 

A więc niewiadomo jeszcze czy to by- 

ło samobójstwo! ra) 

— jeżeli nawet nie było samobój- 

stwo... Nie rozumiem... Czy posądzasz; 

DEE ODU: Aaaa Sza ti rS 

— Nie posądzam cię naradzie o nic 

Chcę znać prawdę... 

— QOszalałeś?!.. Więc przypuszczasz: 

naprawdę, że ja mogłabym... 

— Ta dyskusja zadaleko nas zapro- 

wadzi... — odparł Grzegorz — Muszę. 

wiedzieć przedewszystkiem o. której 

wróciłaś wczoraj do domi.. 

— O czwartej nad ranem... 

— A co masz na ręku? 

— Zadaiesz dziwne pytania... Wi- 

dzisz przecie, że nic nie mam na ręku... 

— A jednak te dwa palce wygląda- 

ią tak, iakgdyby były przewiązane... 

Dlaczego zdięłaś opaskę?.. 

— Nie zdjęłam... Nie rozumien:... 

: > Wczoraj miałaś przewiązaną rę- 
Sle 

— Nieprawda! 

— Sam to widziałem!.. 

Julita zbladła. Przypomniało jej się, 
że wczoraj przed zaśnięciem słyszała 
za drzwiami jakiś szmer... Więc to był 
on... Nie mogła dłużej kłamać.. 

— Nie wiedziałam, że w tym domu 
stosuje się podsłuch... 

— Na walkę z kłamstwem jest to 
niestety, jedyna broń... Ale nie dała mi 
pani jeszcze odpowiedzi na moje pyta- 
nie: — cóż to było z tą ręką? 

— Skaleczyłam się w palec... 

— Przy jakiej to okazji? . 

— To nie powinno nikogo obchodzić.. 
Zadrasnęłam się poprostu i koniec... 

— Czy dawno znasz Batożka?.. 

— Cóż to jest?.. Śledztwo? 

— Nie, chciałem tylko zaspokoić wła- 
śną ciekawość... 

— Wybrałeś w każdym razie na to 
niezbyt odpowiednią porę. 

— Nie sądzę aby to mogło stanąć nam 
na przeszkodzie, Musiałaś znać chyba 
Batożka od dawna... Może jeszcze w 
Rosii? 

— Nie... Poznałam go tu w Polsce... 

— A czy Batożek nie znał przypad- 
kiem twego ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego? ó 

— Nie... 

— Czy... łączyło cię coś z tym czło- 
wiekiem? 

— Nic oprócz znajomości... 

— Czy nie chorujesz przypadkiem 
ostatnio na zanik pamięci? 

Julita zmierzyła go ostrem spójrze- 
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niem. W oczach jej błysnęła nienawiść. 

— Jesteś dziś nazbyt: dowciprty... 
Czy pozwolisz, że ja skolei zadam ci 
kilka pytań? 

— Proszę bardzo... 

— Cóż-eś robił wczoraj w mieszka- 
niu Batożka? 

Grzegorz spoważniał nagle. 

— Widziałaś mnie? — zapytał zmie- 
nionym głosem. 
Tak... 

— To są moje prywatne Sprawy... 
Zabraniam ci wtrącania się do nich... 

— A tobie wolno wtrącać się da 
moich spraw?.. 

— Ja mam czyste sumienie, 
do ciebie nie jestem pewien... 

— Jak śmiesz?!.. Wiedz, że zrywdm 
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stko... Do chorej krewniaczki nie jedzie|z tobą wszelkie stosunki!.. Nie chcę tu 


mieszkać! Mam dość tego!.. Proszę cię, 
wyjdź natychmiast z tego pokoju! 

— Prawda w oczy kole... — odparł 
Grzegorz z uśmiechem — Jeszcze po- 
mówimy w tej sprawie... 

Wyszedł. Julita po jego wyjściu za- 
cisnęła. pięści. 


— Bezczelny... — mruknęła — Ja 


= H( 1 [iu dam nauczkę... 
znanie sig do WINY,...AIE to jeszcze. chy l — — —— m — 5 mr 


— Cóż to były za kłótnie? — zapy- 
tał stary Lubow, gdy Grzegorz wrócił 
do swego pokoju z nachmurzonem obli- 
czem. 

— Posprzeczałem się z Julitą... — 
odparł sucho. 

— Znowu? — zmartwił się staruszek 
A.tak cię prosiłem, żebyś był dla niej 
dobry».-. . 

— Niech mi papa da już spokój z tą 
dobrocią!,. Nie mogę się przed nią pła- 


dżożywi siew Bdomobry | 
— O co wam poszło?.. O wczoraj- 


szy wypadek na balu?.. Cóż ona może 
mieć z tem wspólneśo?.. 

— Była tam... 

— Julita była na balu u Batożka?.. 
Przecie mówiła, że jedzie do chorej 
ciotki! 

— I nie-dziwiło cię: to wcale, że hra- 
bianka ma chorą ciotkę na wsi?.. Ach 
ojcze. oicze!.. Jesteś poprostu zaślepio- 
ty... Wierzysz święcie w to, co ta... © 
szukanica mówi... 

— ŻZabraniam ci wytażać się w ten 
sposób o córce hrabiego Krasnowskiego! 
> — Ona jest dla mnie złą kobietą!.. 
Och!.. Nienawidzę jei! 

— rzesiu!. Co pewien czas po- 
wtarza: się ta sama rozmowa... Jesteś 
na nią zły od czasu, gdy poznałeś tę... 
pomywaczkę, o której mi wspomnia- 
leś... Rozumiem dziś twoje rozdrażnie- 
nie... Twoja ubóstwiana straciła dziś w 
nocy męża... Jest wolna... Chciałbyś zer- 
wać z Julitą i pobrać się z tamtą? 

Grzegorz odwrócił się szybko: 

— Co też papie do głowy wpadło?.. 
Ja miałbym się z tamtą ożenić?.. Ani 
o tem-myślę... Moje miejsce jest narazie 
przy. tobie... 

— Dzięki ci, synu, za dobre słowa... 


mm EYE 


MMM 


GE A 


4 pwn gg 


(l 


To byłoby niebezpieczne, sdybyś teraz 
się z nią ożenił... Ludzie mogliby źle to 
zrozumieć... I policja wtrąciłaby się do 
tej sprawy... 

— Policja?.. 

— Pewnie... Władzom mogłoby 'się 
wydać podejrzańe, że zaraz po tajem- 
niczem samobójstwie Batożka. wdowa 
wychodzi powtórnie zamąż za ciebie. 
Tembardziej, że samobójstwo nie jest 
jeszcze pewne. W dodatku... Nie było 
ciebie wczoraj w nocy w domu... Trze- 
ba być ostrożnym... 

Grzegorz słuchał słów ojca z rosną- 
cym niepokojem. Wreszcie machnął rę- 
ką i wyszedł. 

Samobójstwo Batożka wywołało 
w mieście wielkie poruszenie. Gazety 
południowe przyniosły dalsze rewela- 
cyine szczegóły. Wypadek ten komen- 
towano rozmaicie. Ale każdy się nim 
interesował. 

Na jednym z rogów ulicy stała mło- 
da kobieta i chciwie pożerała oczyma 
sensacyjne szczegóły, opisane na pierw- 
szej stronicy popołudniówiki. Każde zda- 
nie wprawiało ją w niezwykłe zdumie- 
nie. Wreszcie, skończywszy czytanie 
gazety, schowała ią do torebki i truch- 
cikiem pobiegła do mieszkania dozorcy 
jedneśo z pobliskich domów. 

Wpadła, zatrzasnęła za sobą drzwi i 
zawołała: 

— Nareszcie!., Nareszcie będę mogła 
się zemścić!.. Ona mnie teraz popamię- 
ta!.. Ja wiem kto to zrobił!. Ona pói- 
dzie za to do kryminału!.. Za moje nie- 
szczęście odpokutuje! 

— O czem mówisz? — zdziwiła się 


|dozorczyni, wycierając fartuchem nos— 


Pleciesz coś piąte przez” dziesiąte!i: 

— Niech ciotka przeczvta!.. O, t u 
wyraźnie  napisane!l.. „Samobójstwo 
wielkiego finansisty !“... To o moim pa- 
nu tak piszą... Zastrzelił się tej nocy... 

— O, rety!.. Taką kupę forsy mitat i 
się zastrzelił?.. To pewnie zwariował!.. 

— Nie, nie... Już ła wiem o co to 
było!.. To ona wszystkiemu winna! 

— O kim mówisz?.. 

— O Amnie!.. To onal.. 

— Skąd wiesz?... 

— Już ja w policii wszystko opo- 
wiem.. Muszę się wygadać za moje 
zmartwienie... Tyle lat służyłam u nana 
Batożka i żadnego samobójstwa nie by- 
ło, a jak tylko odeszłam, to zaraz wi- 
dać co za nieporządek w domul. | dla- 
czego mnie wyrzucił?.. Bo właśnie An- 
na tego chciała!.. Ona przed nim wy- 
gadała, że to ja pomagałam jego żonie 
przy tych spacerach na miastol.. A wła- 
śnie, że pomaeałam!.. No, to co?.. To 
takie życie należy mi się za moje dobre 
serce?.. To za to mam pokutować bez 
pracy?.. Ja ją teraz nauczę!.. O, jaj jej 
pokażę!.. 

Loczy Józi — pokojówki błvsneły 
oren przeczuciem słodkiej zem- 
Sty... 


Rozdział 30 
% tajemniczym poŹźsiu 


Była godzina pierwsza po południu, | 


gdy Anna zameldowała Hance: 


— Przyszli znowu ci sami dwaj pa ie ps 


nowie, co wczoraj. 


Hanka resztę koszmarnej nocy nie 
spędziła już w swym pokoju, lecz w sy- 
pialni... Poraz pierwszy mogła się wy- 
spać... Ale źle spała. Trapiły ią upior- 
ne sny... Ciągle stawała jej przed oczy 
zwisająca ręka Batożka z rewolwerem. 
Zrywała się ze snu z krzykiem. Zapala- 
ła światło. Przypominała sobie szczegó- 
ły ich krótkiego pobytu pod wspólnym 
dachem. Drugie łóżko pod baldachimem 
było teraz puste... 

A zdawało jej się. że widzi go leżą- 
cego pod kołdrą.. Słyszy nawet jego 
chrapliwy ciężki oddech... tu 

Przetarła OCZY 


Anna powtórzyła meldunek.. Dwaj 
panowie?.. Ci sami, którzy byli wczo- 


— Proś ich do salonu... Zaraz wejdę. 

Bolała ją głowa...  Wciągnęła szla- 
frok, wsunęła nóżki w pantofelki. Przy- 
czesała się szybko przed lustrem. Ostat- 
nie przeżycia wyryły swe ślady na jej 
twarzy. Przypudrowała się. 

W saloniku, w którym panował jesz- 
cze nieład po wczorajszym balu, czekali 
na nią dwaj młodzieńcy: — Grzegorz 
i Robert. : 

Obydwaj skłonili się z szacunkiem. 

Składamy pani kondolencje spowodu 
tragicznej śmierci męża... — rzekł Grze- 
gorz, nie podnosząc wzroku. 


(Dalszy ciąg jutro) 
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rą padł p. Olewiński. 

Wracając ź wizyty w stanie pod- 
chmielonym, wynajął dorożkę, każąc 
się zawieźć do swego mieszkania. przy 
ulicy Piwnej. 

Dorożkarz, widząc, iż pasażer jest 
zamroczony alkoholem, zawiózł go — 


miast na ulicę Piwną — na Rossą i tam 


Olewiński został obrabowany. 

W związku z tym napadem policja 
w Szybkim czasie ustaliła, kim był do- 
rożkatz - rabuś i aresztowała go. W to- 
ku dalszego dochodzenia wyszło ied- 
nak na jaw, iż  dorożkarz lwarowski 
nie odegrał głównej roli w napadzie. 
Był tylko spólnikiem i wykonawcą po- 
leceń innego osobnika. Napastników by” 
ło trzech. Olewiński zeznał, że jeden z 
nich miał brodę, wydawał swym towa- 
od niego 
pieniądze. Na jego polecenie wyrzuco- 
no Olewińskiego z dorożki i pobito, 

Okoliczność, iż herszt napastników 
miał brodę, spowodowała zdemaskowa- 
nie i aresztowanie opryszka. Funkcjo- 
narjusze policji śledczej przypomnieli 
sobie, iż przed 10 laty przy ulicy Wiel- 
kiej dokonany został napad rabunkowy 
na pewnego jubilera. Wówczas ustalo- 
no, iż napadu tego dokonał niejaki Jul- 
jan Adamowicz, syn pułkownika armii 
carskiej — człowiek z uniwersyteckiem 
wykształceniem. Wywiadowcy pamię- 
tali, iż Adamowicz miał brodę. Ta oko- 
liczność nasunęła przypuszczenie, że i 
tym razem w napadzie na Olewińskie- 
go brał udział Juljan Adamowicz. Poli- 
cja śledcza przedsięwzięła więc kro- 
ki celem ujęcia opryszka. Było to zada- 
nie zgoła niełatwe, bowiem Adamowicz 
nie ma stałego mielsca zamieszkania. 

Drogą wywiadów zdołano jednak 
ustalić, iż-Adamowicz przebywa: często 


sw mieszkaniw 'swej kochanki — byłej | 


żony duchownego prawosławnego, za- 
mieszkałej przy ulicy Targowej. Na pod 
stawie tych danych, policja wkroczyła 


LEKARZ - DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


POWRÓCIŁA. 
Przyjmuje codziennie od 9—3 


Gdańska 37 


tel. .232-55. 
od 4 -7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


TUZTE 


Kino-teatr a 


„MIRAŻ 


11 Listopada 16 (fonstantynowska) 
Sala dobrze ogrzana 


Kino-teatr | 


Dr. MED. 


M, Glazer 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


DR. MED. 


M. TAUBEiWAUSDr. J. NADEb wiktor MillerrREPMAW 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA |ĄKUSZER-GINEKOLOG 
ANDRZEJA 4 


TELEFON 2238.-92 
przyjm. od 10—12 i od 48 w. 


Zgierska 11, 


Przyjm. od 4—8 w. 30-2 


w nocy do mieszkania kochanki Adamo- | JEDYNY ZŁOTY MEDA 


Dziś i dni następnych wspaniała wiedeńska szampańska komedja z Feliksem Bressart 


Dziś i dni następnych! 


PAT i PATACHON sss: A [) 
Wspaniała Komedja mówłona_i śpiewana po niemiecku. $ 


| (Wiener Lumpenkavaliere 


Choroby skó 
P BORNSZTAJN czopłciowe 


(aawniej Landsberger) 


ù r Å tel.. |Przyimuje od g. 8-ej do g. 11 rano, od 

Zachodnia 64, tel. 105-49 Nowo- Zarzewska 19 229-46|1.30 do 2.30 popolidniu i od 5 do 9-ejjPiotrkowska 86 tei, 143-63 
przyjmuje od 12—2 | ód 7—8.30 wiecz.|przyjmuje w każdej porze w gabineciejwiecz. W niedziele i święta od 10 dojprzyjmuje od 8—11 i od 6—9 wiecz., 
ow niedziele 1 świeta od 10—12 wpol. 


> ,>_ JJ) ))()OAMQvQm,v M1 (vQL Lomi 


KAWY OOOO AAC 


szkodowany rozpoznał w Adamowiczu ratury. 


Kilkanaście osób rannych w Poznaniu 


Niezwykła katastrofa ną placu Swiętokrzyskim 


Poznań, 7 marca Wreszcie oszalały koń zatrzymał się Szereg lżej poturbowanych osób is 
„ Plac Świętokrzyski był w dniu dA oknie wystawowem składu kapelu-| dał się do szpitala, gdzie je opatrzono. 
siejszym widownią. tragicznego wypad-| szy Jadwigi Stawskiei. Wystawa sklepu p. Stawskiej jest 
ku, który zgromadził olbrzymi tłum pu- Stojąca przy tem oknie studentka | całkowicie rozbita, a wnętrze jej zde- 
i wa "S i ż W. S: Hs Pore NEED Agi MOJOWANE: ; 

cą Podgórną jechał wóz. zaprzę-| przez wóz przewrócona i odniosła nig- ; 
żony w konia. Koń spłoszył sie nagle i| zwykle ciężkie obrażenia, tak. że stra- Si wyszedł z pasze straszliwie 
pogalopował w stronę placu Święto= |ciła przytomność. AMASE SOV AEO ENa 
krzyskiego, a skręciwszy na lewą stro- Musiano ją w stanie groźnym ets-1 Przybyła na miejsce policja przy: 
nę jezdni, wpadł na chodnik, raniąc kil-| wić do szpitala miejskiego. Doznała 0- | wróciła porządek. 
ka osób. na wstrząsu mózgu. 


Skatowali na śmierć meża i żone 


Bestjalski napad bandycki w pow. iłżeckim. - Policja 
ujęła 5-u opryszków 


Kielce, 7 marca. |mieszkania Walentego Lenarta. bólu Lenarta bandyci zwłązali sznurami, 

Ubiegłej nocy we wsi Ignaców, pow. Bandyci, po steroryzżowaniu domow- oblali wodą i wrzucili do komory. 
iłżeckiego, 5-ciu uzbrojonych w rewol- ników pobili kolbami Lenarta i jego żo- Żonę jego Annę pobili do utraty przy- 
wery i karabiny bandvtów wtargnęło do ne Annę. Skatowanego I omdlałego z tomności. Następnie splondrowali mie- 


zgwałcił 70-letnią staruszkę 


terie. 
Niezwykły zwyrodniałec zosł anie zbadany przez psychjatrów 


Tymczasem na krzyk katowanych 
Lenartów zbiegli się sąsiedzi, do których 
bandyci dali kilka strzałów z karabinu, 
KATA E i A się | poczem zbiegli. 
ybnik, 7 marca. |ny, na sali sądowej zachowywał się je- z í ; i 
26-letni Leon Piechaczek, handlarz| dnak tak dziwnie, że budził pewne za- Na Pipreola le REY AAR 

z Wilchwów, pow. rybnickiego, odpo-|strzeżenia co do swego stanu psychicz= 
wiadał przed sądem za napad na 70-le-| nego, Dla wyświetlenia tych wątpli- 
tnią Marję Grzonkową i zniewolenie jej! wości, sąd zarządził odprowadzenie go 


komu krzywdy. 
Zbita i skatowana przez bandytów 
na drodze z Wodzisławia do .Jastrzę= 'do zakładu psychjatrycznego na zbada- 
nie. 


żona Lenarta po dwuch godzinach zmar- 
ła, pobity Lenart dogorywa w szpitalu, 
Bandyci nie zdołali ujść pościgu policii 
Zostali oni aresztowani. 
AODOODOODODODODODDOOGODAOBAGCGOGOOGAQ 
o 


PARCELE 
BUDOWLANE 


ia, 
Oskarżony nie do wi- 
19477 ++, 


LEKARZ - DENTYSTA 


z D. UUSRAUÓWA 


z kategorji prezerwatyw otrzymała 
"RE AJ 

„© LL A” FI | 

Gum..2 przyjmuje od 10—1 i od 6—8 po poł. 


| na Międzynarodowej Wystawie Lekarsko- z przy ul. Krzemienieckiej i 
Aptekarskiej w CLUJ (Rumunja) cd Piotrkowska 51 Retkińskiej do sprzedania. 
ug) ky zka eier. » 


Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców I. K. 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 i od 4 
do 6 popołudniu. 


UDODODODODODODODODOOOOOJODDO0OOŁ 
PEATNEOTENO ZO ZEOZEAZĘ SEE TORT NO ZPEEREJRE o 
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Nieście pomoc najbiedniejszym 


OZN: 


i Hariottą Suzą p.t. 


i SZOFER* 


Najweselszy film sezonu wytwórni Sacha we Wiedniu, 
Nadprogram: dod. Paramountu, — Ceny miejsc: 111—54, 11—85, 1—109, Balkon 75 gr. 


Poraz plerwszy w Łodzi ostatni film z oryginalnemi, da 
wno niewidzianemi ulubieńcami P. T. Publiczno ści p. t. 


Kineo-teatr 


Nadprogram dodatek Pata i Paramountu 
Passepartout | bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne. 


Dokfór 


starszy Feiczerl. HALTRECHTg, Henrykowski|H.SZUMACHER 


specjalista chorób 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
TEL. 245-21. wenerycznych, skórnych i płciowych 


„Piotrkowska 56 


tel. 148-62, 
Od 9—1, od 5—9 Dp. 


PIOTRKOWSKA 10. 


na mieście l-ej w poł: w niedz. i Święta od 9—12.30 popol. 


DOKTÓR 


KOMPLET mebli z pokoju stołowezo 
natychmiast do sprzedania. Wiadomość 
tel. 222-25. 9 


specjalista chorób wenerycznych, JĘZYKÓW ANGIELSKIEGO, FRAN- 

skórnych, wp AA CUSKIEGO — gruntownie udzielam, 

r. piętro gramatyka, literatura, konwersacia. 

Zawadzka 6 telef. 234-125 handlowa korespondencja. Tel. 183-04, 
8—12, 2—4, 6—9 wiecz. j: 10--12 rano, 3—4 po poł. 

W niedzielę i święta bd 8—1 pp. RR ——>ęśścrreL e La 


choroby reumatyczne 
przeprowadził się na 
ul. Sienkiewicza 40 
tel. 146-11 ' 
przyjmuje od 4 i pół do 7-ej 
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Echa meczu Warfa--Skoda Spotkanie kodzi z Warszawa 


P, Świdnicki złożył legitymację sędziowską stoi obecnie pod znakiem zapytania 


Warszawa, 7 marca. |szcze jednak zupełnie zlikwidowatu, Warszawa, 7 marca. | trudności. W terminie, w którym ma się 

Bohater niedzielnego skandalu na|gdyż wydział sędziowski WOZB do-| Przeprowadzenie zapowiedzianego na |odbyć mecz, rozegrany zostanie w Po- 
meczu pięściarskim Warta-Skoda sędzia |szedł do przekonania, że p. Świdnicki | dzień 17 marca międzymiastowego spot- |znaniu wielki międzynarodowy  tuzni -j 
tego spotkania p. Świdnicki, który jak|został przez publiczność sprowokowańy | kania pięściarskiego Warszawa-Łódź, na tamtejszego Sokoła, w którym uczesti.- 


wiadomo spoliczkował jednego z wi-|i działał w obronie własnej. 'potyka niespodziewanie na poważne czyć też będą dwaj czołowi pięściar:e 
dzów a następnie zmuszony był zrejte- m a Łodzi: Taborek i Chmielewski. Wobec 
rować z ringu pod osłoną policji wymie- Da powyższego, Łódź postanowiła wydeie- j 
rzył już sobie sam sprawiedliwość. K i | t $ować do Warszawy swą reprezentację 
P. Świdnicki przesłał w dniu wczoraj | U cesy en S S w w en OMIE cc dwuch powyższych zawodników. 
szym do wydziału sędziowskiego W. O. - a Obecnie, związek stołeczny czyni nie 
Z. B. swą: legitymację sędziowską wraz! Mebda, Wittman i Tarłowski odnoszą wartościowe zwycięstwa spodziewanie óbjekcje stego powodu, 
z odpowiedńniem pismem, stwierdzają- Monte Carlo, 7 marca. | wanie bez najmniejszego wysiłku w twierdząc, iż może on podjąć u siebie je 
vem, iż jego zdaniem jest to jedyne wyjś| Drugi dzień międzynarodowego tur-; dwuch setach 6:0, 6:3. dynie najsilniejszą reprezentację Łodzi 
7 nieju tenisowego o mistrzostwo Riviery} Wittman miał też zupełnie łatwe za- Wraz z dwoma powyższymi zawodnika- 
dentem niezwykle przykrej sytuacji. rozgrywanego na kortach Meńtony |danie w spotkaniu z Robertsonem i roz- mi. Brak w reprezentacji łódzkiej Tabor 
P. Świdnicki zrezygnował też jedno- |miał przebieg niezwykle pomyślny dla|prawił się z nim gładko w dwuch krót- ka i Chmielewskiego, zmniejszyłby zda- 
cześnie z prowadzenia w ringu indywi- | uczestniczących w mistrzostwach teni- | kich setach 6:2, 6:3. |niem WOZB. do minimum atrakcyjność 
dualnych mistrzostw pięściarskich Po- 


znania, do prowadzenia których wyzna 
czony był przez wydział sędziowski 
P Z B 


ście z wytworzonej niedzielnym | 


sistów polskich. Wszyscy trzej nasi re:|  Najcięższe stosunkowo zadanie miał zawodów i może narazić związek na de- 
prezentanci pokonali swych przeciwni- | Tarłowski, który w walce z Athemarem ficyt, ! 

ków klasyfikując się tem samem do dal-; wygral pierwszego seta dopiero po za-| W sprawie powyższej WOZB, wysto- 

. B. I ; „ [szej rundy, |cietej grze 7:5, Natomiast w drugim sował już do związku łódzkiego odpo- 
Sprawa p. Świdnickiego nie jest ie- Z polaków nie wałczył jedynie Tło-; secie miał już krakowianin zupełną prze wiednie pismo, w którem prosi stanow- i 
czyński, który czując się niedysponowa; wagę i wygrał go też po pięknej grze czo o uwzględnienie w składzie reprezen 
nym postanowił nie brać udziału w sin-|.na sucho" 6:0, nie tracąc ani jednego tacji Łodzi zarówno Taborka jak i Chmie 
glach i startować będzie jedynie nai- fema. 
prawdopodobniej w grze podwójnej, W handicapie gry podwójnej para 


Najazd pięściarzy amerykańskich, 


Wrazie gdyby jednak zawodnicy ci 


na ringi europejskie 


Dawniej, Stany Zjednoczone były dla 
pięściarzy zawodowych tą Mekką, do 
której ciągnęli wszyscy, którzy w między 
narodowym „koncercie“  pięściarskim 
mieli tylko cokolwiek do powiedzenia. 
Dzisiaj sytuacja zmieniła się zupełnie i 
jeden po drugim, przyjeżdżają do Europy 
znani pięściarze amerykańscy, szukając 


U 
W znakomitej formie był Hebda, któ| polska Tarłowski - Wittman odniosła 
iey natrafiwszy. na najlepszego tenisistę | niespodziewany sukces zwyciężając sil- 
Monaco Landaua pokonał go zdecydo- ną parę Myers - Robertson 6:4. 


Campbell wciąż sormi... 


Znakomity automobilista angielski ztzkuje rekordy światowe 
Po długiem oczekiwaniu na popra-| bell ponownie na podbój rekordów. 


A 


| W: | 


nie mogli startować, Warszawa gotowa 
jest zrezygnować z rozegrania spotkania 
w powyższym terminie i proponuje jego 
przełożenie na termin późniejszy. 


Pilnik jedzie 


na igrzyska Makablady 


tu laurów i waluty, coprawda znacznie | wienie się pogody, znany kierowca an-| mo, że trasa nie znajdowała się tym ra 
słabszej od dolarów, ale temniemniej nie | gielski sir Malcolm Campbell przysta* | zem w dobrym stanie — Campbell zre- 


y Warszawa, 7 marca. | 
Sprawa Pilnika, który otrzymał po- 


CY EOMEL 


zwykle nęcącej. pił na wybrzeżu Dayton Beach na Flo-;zygnował też z przejechania jeł w vd- 


Bawią więc już od pewnego czasu w | Tydzie do próby pobicia rekordu świa-| wrotnym kierunku, co jest koniecznem 


Europie: Steve Hamas, Freddie Miller i ta szybkości automobilowej. Rekordj dla uznania rekordów — uzyskał od-| 
Al. Brown, a w najbliższych dniach przy | teu należy do Campbella i został ustanoj ważny Anglik czasy graniczące niemal | 


bywa znów trójka znanych zawodników.) wiony także na tem samem wybrzeżu,;z jego rekordami Światowemi. 


Są to: Paul Pirone, Carmen Bath i Frari- 
kie Wallace. Trójka ta walczyć będzie 
w Hiszpanii, Włoszech i Niemczech. — 
Niezależnie od nich, ma też przybyć do 


Europy jeszcze kilku innych pięściarzy, | 


którzy prowadzą już odpowiednie per- 


traktacje ze znanymi menażerami euro- | 


pejskimi. 
Skok narciarski na 100 mtr.! 


Na znakomitej skoczni narciarskiej w 
Planica (Jugosławia), uzyskali bracia 
Ruud w zeszłym roku rekordowe skoki 
na 92 i 95 metrów. W dniu 17 b. m. od- 
będzie się w Planicach wielki między- 
narodowy konkurs skoków, w którym 
uczestniczyć będą najlepsi skoczkowie 
Europy, przyczem liczą się poważnie z 
uzyskaniem na tych zawodach skoków 
nienotowanych jeszcze w dziejach nar- 
ciarstwa. Liczą się mianowicie poważnie 


Wynosi on 437.914 km. godz. o * 

Niestety pogoda nie poprawiła się 
Ina tyle, aby umożliwić nietylko pobicie 
| rekordu, ale nawet zbliżenie się do 
tych wyżyn. Także podłoże plaży nie 
było idealnemm 

W pierwszej jeździe Campbell uzy- 
skał z lotnego startu szybkość zaled= 
wie 302.90 km. na godz..a w pbrzeciw= 
nym kierunku 335.010 km. : na godz, 
Przeciętna zatem wynosi tylko 318.9 
km. na godz. : 

Największa szybkość, jaką „Błękite 
ny Ptak* rózwinął na połowie trasy, a 
którą zamotowały aparaty elektryczne 
wynosiła 393.452 km. na godz. 

W dwa dni później wyruszył Camp- 


OOOO OOOO NYC 


Najwyższą szybkość uzyskał on na 


i wołanie do wojska na dzień 16 marca i 
| wobec powyższego miał już nie jechać 
na igrzyska Makabiady w Tel, Avivie, 
niespodziewanie w dniu wcżorajszym: 
została pomyślnie rozwiązana... «+, 

Zw. Makabi interweńnjował u. władz 


pierwszym kilometrze — 435 km/godz. wojskowych, u których spotkał się z peł 


później zmniejszył on troche 
skane przezeń Świadczą, że przy Sprzy 
laiących warunkach osiągnie Camp- 
bell zapewne nowe fantastyczne Świa- 
towe rekordy szybkości. 

Dla porównania podajemy czasy, u- 
zyskane ostatnio z oficialnemi rekorda- 
mi dotychczasowemi: 

1 km.: 435.640 
438.350 km/godz.; 1 mila: 
godz. rekord: 437.914 km.: 5 km: 
412.038 km/godz. rekord: 414.146 km. 
godz 5 mil: 386.395 km/godz. rekord: 
1390.660 km/god. 


WOW 


434.991 km. 


km/godz. rekord: ko 


) i tempo, nem zrozumieniem ważności startu jak- 
mimo to jednak wszystkie czasy, uży 


najsilniejszej reprezentacji na ierzv= 
skach, Władze wojskowe odroczyły 
termin wcielenia Pilnika do mpołewy 
września, tak, że zawodnik ten może ie- 
chać na Makabiadę. 


[Komunikat RTS Widze: 


Zarząd R. F. S. „Widzew“ ubrzimie 
munikuje, że w sobotę, dnia 16. mot- 
ca b. r. o godz. 18-tej w pierwszym. a 
o godz. 19-6j w drugim terminie. w 15- 
kalu przy ulicy Rokicińskiei 62, odho- 
dzie się roczne walne zebranie Towa- 
rzystwa z następującym porządkiem 
dziennym: 
1. Żagajenie i wybór prezydium 

2. Odczytanie protokułu z rstatnicoń 
walnego zebrania. 


z możliwością osiągnięcia 100 metrowe- B K t i īa 3. Sprawozdanie Zarządu: i 
go skoku ustanego. Stego powodu a | 0 S u ra owa mu Q n 0 r OLA. 4 i 
świat sportowy oczekuje z olbrzymiem į Pan Z. jadł w restauracii kolację w towarzystwie swej na- b) kasowe, j 
zainteresowaniem najbliższego konkursu rzeczonej. Jakiś jegomość, siedzący przy sąsiednim stoliku zaczepił c) sportowe. | 
skoków w Planica. panią a na zwróconą mu energicznie przez pana Z. czlowieka nie- 4. Dyskusja nad sprawozdaniem i 
a ozornego, uwagę zareagował w ten sposób, że usiłował go uderzyć. 5. Wybory: e 
otężnym ciosem p. Z. rczciągnął na ziemi silniejszego od siebie a) Zarządu, 
Kusociński i Heljasz scale poran pokai ARE a6 AC. aka akcie ToT Ho. b) Komisi Rewizyktei | | 
ziwem i uznanie trzałó na pana Z. ry z taką łatwości wę WR | 
zaproszeni do Czechosłowacji iie Eara Poławótym ko Akai 0 0 a AEE suięchęaiada 
JEM aś asi 7 >, O może Ep bokserem jeśli uważnie przestudjuje „Sa- s í 4 
0 wpłynęło ze strony r- mouczek boksu" za 30 groszy. ia çi | 
towego Klubu Niemieckiego w Czecho- Zażądajcie „Samouczka* jeszcze dziś u swego sprzedawcy Południowa Afryka tarnuje SĘ 
słowacji (Ręichenberg) zaproszenie dla „Expressu, z Polską o termin s-otkania | 
Kusocińskiego i Heljasza na międzyna- puharowego | 
rodowe zawody lekkoatletyczne w hali i Warszawa, 7 marca 
jaki odbeda sie tam w dniu 6 kwietnia. | Stołeczni piłkarze Tilden jest dobrym kupcem | w dniu wczorajszym wpłynęło do za 
Włoszech w ore wokokić może Sedno przeciwko karencji Ze wszystkich znakomitych sportow- i rr aaa upie A, | 
osoba Heljasza, co do którego ewentu- Warszawa, 7 marca. |ców amatorów, potrafił jedynie Tilden |„e, związek (en odrzuca proponowany J 
'alńego tak wczesnego wyjazdu do Cze- Jeden z klubów warszawskich za- |po swej abdykacji z „tronu” najlepszego . 


chosłowacji zarząd PZLA poweźmie w 
najbliższych dniach decyzję. 


Zwycięstwa Tarisa 
w Nowej Zelandji 


Znakomity pływak francuski Taris 
opuścił już Australję i startuje obecnie 
w Nowej Zelandii. Swój pierwszy start 
zakończył Taris zwycięsko, wyśrywa- 
iac bieg na 220 yardów crawlem w cza- 


mierza wystąpić na drogę administra- 
cyjną przeciwko powziętej przez Ostat- 
nie walne zebranie PZPN-u w Katowi- 
cach uchwale przedłużającej karencję 
dla piłkarzy. 

Kierownicy klubu tego są zdania, że 
uchwała taka jest niezgodną z konstytu- 
cią, która wyraźnie mówi iż każdemu 
człowiekowi wolno zrzeszać się w ja- 
kiej chce organizacji i ma w niej swobo- 
dẹ osobistą. Swobodę tę. ogranicza w 


tenisisty świata w najmądrzejszy sposób 
wykorzystać swą popularność jako za- 
wodowiec. „Big Bill" przejechał wraz ze 
swą trupą tenisową niemal cały świat i 
co dla niego najważniejsze, odnosił wszę 
dzie bardzo poważne sukcesy finansowe. 


Również i publiczność nie żałowała 
nigdy, że dała się sciągnąć na zawody ż 
udziałem tenisistów zawodowych, gdyż 
zawsze oglądała tenis w najlepszem wy- 
daniu, jakiego nie mogli nieraz dostar- 


sie 2.16.6 i bieg na 440 yardów w cza-|danym wypadku w znacznym stopniu | czyć zarówno najlepsi tenisiści amator» 


sie 4.40.4, 


przepis o karencji 


isqy jak też znani pseudoamatorczy: 


przez PZLT. termin spotkania puharo* 
wego 10—12 maja. Ze swej strony Afry- 
ka proponuje rozegranie spotkania w 
dniach 95—i1 czerwca. 

Na ten termin nie zgodzi się znów 
związek polski, gdyż jest on zupełnie nie 
odpowiedni zarówno ze względów spor- 
towych, jak i programowych. 

PZLT. zaproponuje Pułniowej Afryce 
wybór jakiegoś terminu pomiędzy 8 ma- 
ja, a 1 czerwca, i o ile nie dojdzie do po- 
rozumienia pomiędzy obu związkami w ie 
dy związek międzynarodowy ustali z 
urzędu termin, 
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Na wesoło! 


Pewien dziennikarz wybrał się do Afryki i 


dotarł do miejsca, zamieszkiwanego przez ludo- 
żerców, : 


i 
Przeprowadził oczywiście wywiad z| 

wodzem kanibalów, | 
— W jaki sposób stał się pan ludożercą? i 


brzmiało pierwsze pytanie dziennikarza. 
— Wie pan, to było tak.. Już jako dziecko 


zacząłem obgryzać paznokcie, a potem poszło 
fuż łatwo, 


kx 
Pan Teofil udał się do wróżki, 
Stara wiedźma rozłożyła karty i zaczęła glę- 
dzić: 
— Pańska żona będzie młoda, ładna i bo- 
gata, 
— Doskonale — przerwał jej pan Teoiil a 
ale poradź mi pani co mam począć z moją te- 
raźniejszą żoną,,, 


** 
* 
Buchalter Mayer zdobył się wreszcie na od- 
wagę i wszedł do gabinetu szefa, | 
— Panie szelie... Jak panu szefowi wiadomo, 
pracuję już na tej posadzie dziesięć lat., Nigdy 
nie narzekałem,. Ale teraz są naprawdę wyjąt- 
kowe czasy,, Trudno wyżyć z rodziną za 150 
złotych miesięcznie.. -Czy mógłbym prosić. o 
Ppodwyżikg?.. 
Szei zastanawiał się bardźo długo wreszcie 


— 3 CR ENS EWA 


Po nabożeństwie w cerkwi w Woroch- 
cie, 


d > 8 


W obecności norweskiej pary królewskiej i 60.000 widzów odbyły się w Nor- 
wegji wielkie zawody narciarskie na Holmenkollen pod Oslo, Na zdjęciu widzi- 
my wspaniałą bieżnię narciarską. Z prawej u góry — Oddbjoern Hagen, który 


NIEZWYKŁA PRÓBA LOTU. 


edparł; 
— Czy pan wie, że czas to pieniądz? 
— Wiem, panie szelie,,, z 
— No, więc wlaśnie., Dam ponu podwyżkę... 
W pzzyszłości pozwalam panu pracować o go- 
dzinę dłużej.. 
+» 
Dwie chłopki spotykają się w Rosi, 
— Skąd masz te grzyby? — pyta pierwsza, 
— Zebrałam je w lesie... 
— A czy tam jest duży ogonek? 
*k 


Pan Filfp jedzie karetą na ślub. Na koźle 
siedzi dwóch eleganckich stangretów, A kareta 


wlecze się jak żółw, Zdenerwowany pan rało- | 


dy wychyla głowę: 

— Panowie, co to za jazda?.. — Przecie na» 
rzeczona czeka!.. Zajedziemy dopiero w tem 
tempie na wieczór! 


— My tak zawsze, proszę pana... — odpo- 


wiada jeden z woźniców z żałosną miną, — Bez 
litość.. A może pan się jeszcze rozmyśli i każe 
zawrócić? 


zdobył pierwszą nagrodę. 


W Nashville, w Stanach Zjedn 


x 


oczonych skazany został przed kilku dniami mu- 

rzyn za zamordowanie białej dziewczy ny. 

mieście, gdyż mieszkańcy chcieli murzyna zlynczować. W 
przed atakami tłumu. 


Bardzo ciekawy eksperyment przepro- 
wadził lotnik amerykański Slem Sehn 


w Dayton na Florydzie. Przy pomocy 
specjalnego aparatu, przypominającego 


Wywołało to niemal rewolucję w skrzydła ptaka, wzniósł się on na wyso- 
ojsko broni więzienia kość 1500 metrów, posługując się tylko 


Codzienna nowelka „Expressu" 


Starzy przyjaciele 


O godzinie ósmej wieczorem dyrek- 
tor policji kryminalnej oświadczył funk- 
cjonarjuszowi służby śledczej, Teodoro- 
wi Lucenowi: 

— Otrzymaliśmy informacje, iż Wil- 
helm Boraks, poszukiwany przez polic- 
ję brukselską za sprzeniewierzenie 80 
tysięcy franków, ukrywa się w naszem 
mieście w hotelu „Victoria”. Należy go 
jaknajszybciej aresztować. 

— Rozkaz. 

i Lucen udał się natychmiast do hote- 
tt, 

W hallu zaczepił boya. 

— Czy u was mieszka Wilhelm Bo- 
raks? — spytał go. 

—Mieszka. Obecnie znajduje się w 
sali restauracyjnej. 

Agent policyjny uśmiechnął się pod 
wąsem. Nie spodziewał się, że tak szyb- 
ko załatwi sprawę. Defraudant znajdo- 
wał się w potrzasku. Sala restauracyjna 
nie posiadała żadnego zapasowego wyj- 
ścia. 

Gdy po chwili wszedł do restauracji, 
rozejrzał się uważnie dokoła. 

I nagle usłyszał wesoły okrzyk: 

— Teodorze! Dawaj pyska! Tyle lat 
ciebie nie widziałem! 

Agent policyjny stanął, jak wryty. 

To wołał przecież Wilhelm Boraks, 

Gdy dyrektor policji podawał mu naz 
«wisko defraudanta, nie wpadło mu do 
głowy, że był nim jego najsćrdeczniejszy 
przyjaciel z ławy szkolnej, z którym od 
dwunastu lat już nie utrzymywał żad- 
nych stosunków. i 

Boraks zmienił się zewnętrznie. Lu- 
cen możeby go nawet nie poznał. 

Ale Boralks natychmiast nań zwrócił 
uwagę. 


— Siadaj, kochany przyjaciełu — po 
wiedział, wskazując miejsce zmieszane- 
mu agentowi — Strasznie się cieszę, z 
tego spotkania. Bardzo często o tobie 
myślałam. Niestety, nie znałem twego 
adresu i nie mogłem się z tobą skomuni 
kować. 

+ — I ja o tobie nie zapomniałem — 
uśmiechnął się Lucen, który w między- 
R już odzyskał panowanie nad so- 

a : 

— Jak ci się wiedzie? — rzucił pyta- 
nie Boraks,  częstując go znakomitym 
koniakiem. 

— Nieźle, W dzisiejszych czasach 
nie należy narzekać, gdy się zarabia na 
życie, 

— Masz posadę? 

— Tak jest. Pracuję w banku — skła- 
mał Lucen, nie mogąc powiedzieć praw- 
dy przyjacielowi. 


— A ja pracuję na własną rękę — 
odpowiedział mu Boraks,  nalewając 
znów kieliszki, w 

Później poczęli wspominać dawne 


czasy. 


Boraks zawsze odznaczał się dosko- 
nałą pamięcią. Wszystkie szkolne kawa- 
ły, które Lucenowi już dawno wyszły z 
głowy opowiadał z taką dokładnością, 
jakgdyby one miały miejsce w ostatnich 
dniach, 

Lucena ogarnęło dziwne wzruszenie. 
Przecież Boraks doprawdy był niegdyś 
jego najwierniejszym druhem. Pomagał 
mu w szkole, pożyczał pieniądze i nieraz 


ratował: z rozmaitych opresyj. 


razy przysięgali sobie dozgonną 


I teraz miałby mu się w ten sposób 
odwdzięczyć? Przecież w szkole tyle 


przy-lgłowę, już niezbyt dobrze zdawał sobie 
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jaźń. Nie, to byłoby potworne. On go 


mie może aresztować. 
Boraks widocznie nie przeczuwał, że 
mu grozi niebezpieczeństwo, 
"Był w świetnym humorze i wciąż na- 
pełniał kieliszki. s 
— A teraz — powi 
stu minutach — gdy. 
świeżyli dawne wspomnienia, 


iał po kilkuna 
już trochę od- 
zaproszę 


do stolika dwie tancerki. Przypominasz | 
że nigdy nie stroniłem od | 


sobie zapewne, 
płci pięknej. 
— Uważam, że to jest zupełnie zby- 
teczne — odpowiedział mu Lucen. 
Przyznam ci się zresztą szczerze, że mam 
przy sobie niewiele pieniędzy. 
— Pieniędzy? — roześmiał się Bo- 
raks — Ja cię zaprosiłem do stolika i 
płacę za wszystko, Musimy dzisiejszą 
noc spędzić jeknajweselej. Przecież nie 
widzieliśmy się od tylu lat! 
Lucen słabo zaoponował. 
mu już zresztą w głowie. 
Po paru minutach przysiadły się do 
nich dwie urodziwe dziewczynki. 
Boraks jedną z nich zaprosił do tań- 
ca Lucen, po krótkim wahaniu, poszedł 
za jego przykładem. 
W czasie tańca spojrzał na zegarek. 
Dochodziła godzina dziesiąta. 


— Zabawimy się do północy — po- 
myślał — A później trzeba będzie się 
zdecydować, Albo aresztować, albo,., 
Lucen nie mógł właściwie znaleźć in- 
nego wyjścia. Będąc wzorowym urzędni 
kiem policyjnym, nie wyobrażał sobie, 
że może nie spełnić rozkazu swego 
zwierzchnika, 

"Wskazówka zegara posuwała się na- 
przód... 

Boraks pił coraz więcej, lecz abso- 
lutnie nie tracił przytomności umysłu, 
Natomiast Lucen, który miał słabszą 


Szumiało 


pea z tego, co się dokoła niego dzia- 
0. 


O godzinie pierwszej w nocy uświa* 
domił sobie, że już najwyższy czas przer 
wać wesołą libację. Należało jaknaj- 
szybciej aresztować Boraksą. 

Ale nieszczęsny agent w żaden spo- 
sób nie mógł się na to zdobyć. Trudno 
mu było nawet ruszyć się z krzesła. Nie 
tańczył już, bo mu nogi odmówiły posłu- 
szeństwa, d 

— Wrócę za parę minut — usłyszał 
nagle głos przyjaciela — Moja tancerka 
zaprasza mnie na górę, do swego poko- 
TU. j : 

Lucen nawet mu nie odpowiedział. 

Boraks znikł ze sali wraz ze swą to- 
warzyszką. 

Tancerka, która zabawiała Lucena, 
również go opuściła. 

Nieszczęsny agent policyjny 
sam, i >. 
Oparł się głową o stolik i usnął snem 
sprawiedliwych. l 

Około godziny trzeciej po północy 
obudził go kelner. 

-— Ten pan, który. tu sfedział przy 
stoliku, kazał panu wręczyć list — pos 
wiedział. 

Lucen momentalnie odzyskał przyto 
mność, - odp 

Rozerwał kopertę i przeczytały 

— Drogi Teodorze! 

Wiedziałem doskonale, że pracujesz 
w policji i pragniesz mnie aresztować. 
Dlatego też musiałem ciebie upić i póź- 
niej ratować się ucieczką. Przypuszczam 
że twoje władze wyznaczyły ci fundusz 
na nićprzewidziane wydatki. Bądź łas- 
kaw pokryć rachunek w restauracji. Že- 
śnaj! Mam nadzieję, że się już szybka 
nie zobaczymy! f 

Twój szkolny kolega 
Wilhelm Boraks, 
Dol. 


został 
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